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m in ł  stosunbi- Oktrojowanie konstytucyi 
nnipt-'*6 dążność wyzwolenia Porty od tej
lekurot^ Zŷ ac^   ̂ wrogów, od tej rady 
w tp^ lê ż. Przy łożu chorego najpierw
krv»mik-U8 vn° w ° no ’ kiedy g° w wojnie
ffres n 1Ĉ od śmierci uratował. Kon-
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r z u c i ł a m , f  Przeważnie Zachód 
skie nad7 ipiJ ?•  ̂ słowiańskie i chrześciań- 
iace fermp t ’ między nimi utrzymu
ki i Wv 1 I z^ a8zczai że nadzieje te opie-

pobudkę!!! p ó ; , X ” a R°SyS’
ł-łwa tylko środki obronne, dwa sposoby 

yzwolenia się od tej zewnętrznej opieki 
miała Turcya do wyboru: albo użycie fa- 
uatyzmu mahometańskiego i wywołanie woj- 
n ow i^ k ^ ’ .też. Porzucenie się na sta- 
inte^r i eu™Pe.J8kie, zabezpieczenie swej 
ztni. w l C’ ,za Pomocą konstytucyonali- 
„ , ' wybrała ten ostatni środek, i może
noW; T -D1® dziś mocar»twom europejskim 

e ziec: stoję ua tern samem stanowi-
n̂ e* W rWłfZe Pan8twa> z wyjątkiem Rosyi, 
odtrącam6 Û 6 wf,8zycb rad ani projektów, 

■“torwencyę, gdyPż iówna-

Zanim nowy parlament będzie zwołanym 
potrzeba było zasłonić się wolą ludu; zwo
łano przeto wielką radę, a odpowiedź jej 
ma być wyrazem woli już nie Sułtana i je
go rządu, ale opinii publicznej.

Manewr zręczny i zdawałoby się przeci
nający wszelkie dalsze układy.

Smutna się tu nasuwa analogia między 
konstytucją 3go maja a konstytucyą Mi 
data paszy. Tamta była szczerym wyrazem 
dążeń zdrowej części narodu, miała świe
tne zarody siły organicznej zdolnej podżwi- 
gnąć rzeczpospolite, gdyby jej tylko ze
wnętrzne wpływy nie były stanęły na wspak. 
Ta jest blichtrem, niemożebnością, ślepem 
naśladownictwem bez warunków żywotno 
ści. Lecz cztero-letni sejm przygotowując 
wielką reformę nie miał jej użyć za broń 
odporną, w szlachetnych dążeniach zapo
mniał, źe wpierw trzeba wszystkie zjedno
czyć siły, aby stawić czoło nieprzyjacielo
wi, a potem dopiero przystąpić do dzieła 
organizacyi. Konstytucyą 3go maja by
ła arcydziełem reformy, ale błędem poli 
tycznym. Konstytucyą turecka nie ma ża 
dnej wartości wewnętrznej, jest atoli arcy
dziełem dyplomacyi, bo stała się szańcem 
polityki obronnej.

Odpowiedź wielkiej rady jest ostatniem 
słowem Porty. Czy mocarstwa już powie
działy ostatnie słowo, czy jeszcze daremny 
przedłużać będą targ — dzisiejszy telegram 
odpowie na to pytanie. Do wiosny jednak 
czekać zapewne przyjdzie na inną odpo
wiedź, odpowiedź czynną. Zerwanie konfe
rencji nie prowadzi bowiem bezpośrednio 
do wojny. Europejskie ultimatum ma tylko 
platoniczne znaczenie. Anglia już cofając 
się z gry pragnie zrzucić dalszą odpowie
dzialność na trzy cesarstwa, jak świadczy 
wczorajszy telegram. Lecz trój - cesarski 
związek dziś zachwiany, nie miał nigdy na 
celu wspólnej akcyi na Wschodzie. Rola 
Europy zbliża się na Wschodzie do końca, 
zostaje tylko rola Rosyi. Przyznać należy, 
że to rezultat równie smutny dla powagi 
europejskich mocarstw, jak niewygodny dla 
Ro syi.

KO&KSPOK OBNCYA „CZASU1:

Wiedeń 19 stycznia.

(R )  Skończyła się faza konferencyjna, teraz przyj
dzie znowu kolej na fazę pokonferencyjną. Po uchwa- 
e wielkiej rady stambulskiej, ostatnie posiedzenie 
tonferencyi możff mieć chyba znaczenie formalne tyl- 
:o, cechę pożegnania. Konferencya zgasła. Zawód 

czuć mogą tylko ci, co ulegali złudzeniu, co liczyli

na jakiś rezultat konferencyi. Dyplomacya jeszcze 
wszelako nie daje za wygrane, jeszcze pragnie wy
stawić nową komedyę pod tytułem: „rokowania wprost 
między Turcyą a Rosyą“; a pozostali w Stambule 
pełnomocnicy mocarstw europejskich mają być świad 
kami tych nowych układów. Dyplomaci wzięli raz 
na siebie rolę statystów, której pozostają wiernymi 
aż do końca, aż do chwili, gdy wypadki wojenne o- 
kaźą prawdziwą wartość. humbugu konferencyjnego. 
Teraz Rosya powoli zbliży się do swej ofiary. Rosya 
cofnąć się nie może. Pewięn dyplomata zagraniczny 
dobrze ocenił sytuację, m tjłąc : Rosya nie prowa 
dząca wojny wywoła za 10 miesięcy u siebie rewo
lucję lub ’ konstytucyę. O misyi Odiana Efendego 
do Londynu, której przypisywano zamiary finansowe, 
dowiadujemy się, źe wyprzedził on zręcznie Rosyę 
w zakupnie statków wojennych w portich angiel
skich.

Dzięki inicyatywie i pośrednictwu hr. Audrassego 
sprawa bankowa ruszać się znowu poczyna. Jak 
się zdaje, przejdzie ona teraz ostatnie stadyuui ro
kowań. Zdawało się, że sąd polubowny Korony okaże 
się nieuniknionym. Rząd węgierski kategorycznie był 
oświadczył, że z bankiem narodowym już układać się 
nigdy nie myśli i że obstaje przy uchwałach majo
wych. Przy takiem usposobieniu wszelkie rokowania 
byłyby zbyteczne. Tymczasem gabinet węgierski za
stanawia się nad propozycyami banku narodowego i lu 
bo je odrzuca, jednakowoż jest skłonnym jeszcze raz 
zetknąć się z gabinetem przedlitawskim. Ministrowie 
tutejsi, wezwani przez N. Pana, w poniedziałek wy 
jadą do Pesztu. Jakim sposobem sprawa bankowa 
ma być załatwioną, dotąd nikt niema wyobrażenia, 
lubo w poniedziałek już pojawią się w Wiedniu de
putowani do Rady państwa, ciekawi naturalnie j ik 
wszyscy inni śmiertelnicy, co rząd pocznie. W Pe 
szcie gotowiby, aby wybrnąć z kłopotu, zezwolić na 
ustanowienie prowizoryum, dopóki nie minie nawał
nica wschodni*.. Utrzymuje się mniemanie, że stara
niem obu gabinetów będzie, doprowadzić układy ja 
ko tako tak dalece, aby możoa powołać oba ciała 
ustawodawcze do wspólnój pracy; liczą bowiem na 
zbliżenie się między parlamentami i na porozumie
nie między deputacjami regnikolarcemi.

P o z n a ń  18 stycznia.

Rezultat wyborów oficyal ia został ogłoszony. Z 15 
krzeseł przypadających na Księstwo, zdobyliśmy 11. 
W jednym z okręgów przyj d ie  do ściślejszego gło
sowania między polskim a niemieckim kandydatem. 
Niemcy więc w Księstwie mają tylko 4 krzesła, w 
okolicach nadgranicznych Marchii i Szląska i to dro- 
bnemi zdobyte większościami, kiedy nasi posłowie 

romoemi większościami wyszli z urny wyborczej, 
ogóle reprezentacja polska w parlamencie o jedno 

krzesło z Księstwa się wzmogła od ostatnich wybo
rów. Wybranymi są: T. Magdziński, fcs. R. Czar
toryski, ks. Ferdynand Radziwiłł, hr. Leon Skórze w 
ski, hr. Stefan Żółtowski, Dr Józef Żółtowski, Dr 
Komierowski, C. Rogaliński, T. Kozłowski, N. Tur- 
no, Stefan hr. Kwilecki. Z Prus zachodnich wiado 
me już 3 zdobyte polskie kandydatury hr. A. Siera 
kowskiego, hr. Zyg. Działowskiego i Leona Czarliń 
skiego, a w czterech okręgach czeka nas ściślejszy 
wybór między polskim a niemieckim kandydatem.

Na górnym Szląsku przeszedł książę Prałat Ra
dziwiłł, tak że już dziś, choćby wszystkie ściślejsze 
wybory nas zawiodły, mamy w przyszłym parlamen
cie 15 głosów polskich, dostateczną liczbę, do sta

wiania wszelkich wniosków. Nie łudzimy Bię bynaj
mniej, by to owoce jakieśkolwiek przynieść nam mia
ło, ale przynajmniej głos polskiej boleści nie będzie 
mógł być formalnościami zagłuszonym.

Rezultat ten wyborów chlubnie świadczy o poczu 
ciu obowiązku, o snmiennem go spełnieniu przez lu 
dność polską, pod berłem pruskiem żyjącą. O tem 
sądzić można tylko tu, śród nas żyjąc, gdy się wi
działo i teroryzm i machiawelstwa władz i na nie
szczęście rozsianych po naszej ziemi germańjkich kul- 
turkaempferów-amatorów.

Socjalizm przekroczył też granice naszego Księ
stwa, ale nie wdarł się do naszej poczciwej polskiej 
ludności, zdobył sobie jedynie kilkaset głosów nie
miecki! h, na krańcu zupełnym Księstwa, w zupełnie 
niemieckiej mieścinie Rawiczu. Były jednak szczere 
zakusy bo i między poLką ludnością' pograniczną 
rozrzucono pulskie odezwy socjalistyczne wyborcze 
z 'Wrocławia, przez agitatorów socjalistycznych nie
mieckich wydane. Wystąpienie socyalizmu, jako siły 
w ostataieh wyborach w Niemczech, bgdziej nie
zawodnym kamieniem próbierczym dla księcia kan
clerza, czy jest wielkim mężem stanu, czy też mę 
żem chwilowego powodzenia i zadośćuczynienia na
miętności. W nowym parlamencie ks. kanclerz roz
porządzać będzie, tak samo jak w przeszłym, posłu
szną większością. Jeżeli jest mężem stanu, obejmu
jącym przyszłość, musi zainaugurować zwrot polityki 
wewnętrznej antichrześciańskiej, która wychodowała, 
do życia przywołała piekielne siły, dziś występujące; 
jeźii namiętność chwili górę weźmie, użyje tej wię 
kszości ku temu jedynie, by pod przestrachem so
cyalizmu obostrzyć prawa prasowe i stowarzyszeń, 
by wytrącić tę broń obronną z rąk pognębionych 
katolików. Decyzyę w tym względzie, niezawodnie, 
jak zwykle, szybko weźmie i najbliższe kroki rządn, 
który i w Izbach pruskich i w parlamencie większo
ścią rozporząda, wykażą, jaki wybór książę kanclerz 
uczynił.

Jakie u nas stosunki panują, świadczy najlepiej 
korespondencja księdza Dra Kanteckiego „z sądem 
poznańskim*1, z powodu uwięzienia tego kapłana, re
daktora, o odmowę świadectwa. Władza pocztowa 
żąda zeznań, kto uwiadomił Kury era, że ma are
sztować listy adresowano ręką kardynała z Rzymu, 
by ukarał urzędnika, który rzecz zdradził. X. Dr 
Kantecki zeznaje pod przysięgą, że n ie  od  u r z ę  
d n i k a  wiadomość tę odebrał, pomimo tego, żądają 
zaprzysiężonego świadectwa o źródle tego doniesie
nia, zresztą prawdziwego, jak dyskusja w Izbach 
wykazała, a władza najwyższa przyznała. Gdy tego 
zeznania X. Kantecki odmawia, do czego sumienie 
i honor go obowiązują, oświadczają m u, że uwięzie
nie jego trwać będzie, póki zeznania żądanego nie- 
uczyni.

Zycie towarzyskie zimowe dotąd się u nas nie- 
obudziło. Poznań dotąd pusty, pod względem 
zamiejscowych. Tizeba mieć nadzieję, że zapowie
dziane koncerta i bale na cele dobroczynne, jakiekol
wiek ożywienie wywołają w naszem bardzo ze wszech- 
miar przygnębionem i nie bez słusznych powodów, 
społeczeństwie.

Zima nasza pod względem klimatycznym, jak 
zresztą wszędzie, jest ponuro wiosenną, jest to wiel- 
kiem dobrodziejstwem dla ubóstwa, bo oszczędnością 
i opalu i odzieży, niemniej przeraża, kraj wyłącznie 
roluiczy, by zima podobna, w której wegetacja cią
gle się budzi, nie zostawiła złych skutków w zasie
wach, bardzo pięknie wyglądających, za pięknie na 
obecną chwilę, jak twierdzą pessymiści. Zresztą gło
sy obawy odzywają się już i w Niemczech, gdzie jak

u nas rolnicy lękają się tego zbyt dobrego stanu.
Wracając do wyborów, nigdy stronnictwa tak roz- 

budzonemi i tak zorganizowanemi nie były, dowodem 
tego, źe w końcu stycznia nastąpią jakby nowe wy
bory, bo na mniej więcej 400 krzeseł parlamentu, 
potrzeba 66 ściślejszych wyborów. Falanga socjali
stów — największym ku temu powodem, wkroczyw
szy klinem — między dotychczasowe stronnictwa, 
niedozwalając uformowania się absolutnych większości.

Socjalizm, oprócz miast wielkich ale protestan
ckich, bo n. p. w Kolonii żadnej nie odegrał roli, 
głównie ogarnął królestwo Saskie, Turyngię, a w 
części Szląsk dolny, to jest niemiecko-protestancbi. 
W biednym chcć przemysłowym górnym Szląsku, 
nie znalazł gruntu, kiedy w dolnym n. p. Książe 
Pless, chociaż właścicielem nieomal całego okręgu 
wyborczego Waldenburg, a więc potężnie wpływowy, 
musi stanąć z socjalistą we własnym i kręgu wy
borczym do ściślejszego wyboru.

Pary* 16 stycznia..

(B .) Czy Juliusz Simon, przyjmując godność pre
zesa gabinetu przewidział, że jednym z pierwszych 
szkopułów na którym utknąć może jego minister
stwo, będrie niewyczerpana sprawa amnestyi? Po
mimo iż sprawa ta  w istocie, tyle razy celem osta
tecznego jój rozstrzygnięcia podejmowana, zawsze 
pogrzebywaną była, dzięki radykalnym z rady mu- 
nicypalnój Paryża znowu się ona pojawia. Rada miej
ska, po odmówieniu wszdkiój pomocy dobroczynnym 
lub szkolnym zakładom pozostającym pod kierunkiem 
wyznaniowym, przeznaczyła część z odniesionych w 
ten sposób oszczędności na zapomogę dla rodzin po
zostałych po skazanych za udział w Komunie. Po
stanowienie to rady miejskiój przez nikogo nie mo
gło być za co innego poczytanem jak tylko za po
lityczną manifestacyę na korzyść paryskiój Komuny. 
Zewsząd przeto podniosły się głosy domagające się 
od Simona, jako ministra spraw wewnętrznych, u- 
nieważnienia postanowienia, które jako politycznym 
charakterem nacechowane, przekraczało atrybucye pa
ryskiój rady miejskiój. Jednakże Simon bynamniój z 
tem unieważnieniem nie pospieszył, a nawet przyj
mował u siebie deputowanych Paryża, którzy za 
przykładem rady miejskiój udali się doń dla trakto
wania już nie o jakąś pomoc dla rodzin skazanych, 
lecz o amnestyę dla samych skazanych. Informacje 
dziennikarskie zapewniają nawet, źe prezes gabinetu 
podzielał w zupełności poglądy deputowanych Pary
ża co do samego celu, czy też samój zasady amne
styi. Różnice w zapatrywaniu mają dotyczyć tylko 
środków rzeczy przeprowadzenia, mianowicie zaś mi
nister sprawiedliwości miał robić zastrzeżenia co do 
skazanych zaocznie.

Jeżeli wierzyć można wiadomościom krążącym w 
ustnych pomiędzy dziennikarzami informacyach, to 
na tśj sprawie amnestyi Juliusz Simon ma wypró
bować swoją zręczność pojednawczą, czy kompromi
sową. Prezesowi gabinetu ma wiele o to chodzić, 
aby sprawa amnestyi w Izbie podnoszoną nie była, 
aby nawet wyraz ten o nszy publiczno się nie obijał. 
Celem uzyskania przeto od radykalnych tego po
żądanego milczenia, Simon miał im ofiarować zło
żenie nowój komisyi ułaskawień, do którój wprowa- 
dzonoby w większości żywioł dla skazanych przychyl
ny, którój skład a przeto wnioski, przyzwoliłyby mar
szałkowi do wykonywania na szeroką skalę przysłu
gującego mu z konstytucyi prawa łaski. Powrót bez
ustanny licznych skazanych do Paryża, czyniłby am-
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wypuszczą swoje utwory, produkuia ie “blicznej

strzów przeszłości, urządzają produkcje samych utwo
rów tego_ lub owego z nich, którego w dzień ten 
szczególnie chcą uczcić.

Do którego z tych dwóch rodzajów mamy policzyć 
k « « J t  w czor.j.,,?  CUBzjm, się,'™ „ic

J .  k°  I J  mzezjtu,jcfct jakby naboi«ń- 
3  załf f m z którego tylko nieboszczykom ko-
S u b y Ł  ’ Z  / eń8K ZaŚ’ jakkolwiek nie-
sohDem « (  g0 r<5wna<5 z Beethovenem, Mendels 
lete i . Uvmar nem’ “ • ?  t0 dla nas te ™ lką za- 
sile wieku żyje pomiędzy nami, ale stoi w samej

wieKu. oraz duchowego i artystycznego rozwoju.
certu dn l  fmamy- pOW0du gniewać si8 także, że kon
c i e  £ £ * 2 *  pierwszej policzyć trudno; wido-
tylko k i l * * / 0 p0T! g? tka przypuszczono nie- 
a ** zna»n 16 0S, wyhnmycb, ale nas wszystkich, 
8®t obecnych pozw s,§ uważać każdemu z kilku-

kij ui, njl ?®}, raz’ie koncert wczorajszy niebył zwy- 
twory jedn„„ , a tBf?°i że w skład jego weszły u- 

Czytając wyłącznie kompozytora, 
t® ^ pewienPA°f'raJrn JeS°> mieliśmy, nie chcemy tego 
na nim ani koncertanta: 1° źe nie umieścił
nie fortepian0J i n?g? 7 ładnych utworów specyal- 
„Humoreska” fnK .: dawniejsze „Charakterstucke,“ 
let Sonata. BvL.k ^ e ż o  wydana a niepospolitych za- 
r)'m ani jeden i \  * urozmaiciło koncert, w któ-
ukazał — j 0* Q.8ńumentaicy numer solowy się nie 
2 n&tury rzecze g0 n‘emal° Przez udział, jaki 
So sweeo z n - iL 82™  publiczność musi dla dobf*- 
Szyui stopniu !o*Cg» fortepianu, mieć w daleko wyż- 
w*:28 dla taiomi- ntwoiow , estrowych a zwła- 
k°jowej (Kamm lcz^cb dźwięków t. zw. muzyki po- 

J 1 merTnusilc), -  A potem dla czego nas je

szcze raz raczyć tą uwerturą, która „otwierała** już 
dwa J6źli nie trzy koncerta w Krakowie, którą wszy
scy znamy, którą nawet lubimy, ale jej nie możemy 
stawiać na równi z dalszemi numerami programu? 
Czyż nie lepiej było zamiast niej dać nieznaną pier 
wszą część symfonii, która musi mieć Allegro skoro 
posiada już Andante.

Ten drugi zarzut jednak chętnie odwołujemy, wró
ciwszy z koncertu. Uwertura może troche w guście 
uwertury koncertowej Webera, jest cokolwiek szty
wna, konwencjonalna, w przestarzałych formułkach 
się obracająca, ale jest miła do słuchania i jasna, i 
znacznej części zgromadzonych zapewne przystępniej 
szą była, niż niejeden z następnych pierwszy raz sły
szanych numerów. Dla znawców zaś dała podstawę 
do interesujących porównań i badań nad stopniowym 
postępem, który od Uwertury doprowadził kompozy
tora aż do szczytnego Chóru Aniołów.

Pośrednie (zarówno w programie jak i co do czasu 
swego powstania) ogniwa szeregu temi dwoma utwo
rami objętego stanowiły dwa chóry mięszane z me
lodramatu Wit Stwosz, kompozycje trzymane ściśle 
w stylu starokościelnym, Te Deurn nawet w tona- 
cyach średniowiecznych, świadczące nader zaszczytnie 
o studyach jego historycznych i kontrapunktycznych 
jako też pełne poezyi i namaszczenia religijnego. Obok 
tych utworów wspomnimy także współczesne im dwie 
pieśni na sopran do słów Gabryelli: Z  księ gi p a - 
miątelc i Podarunek. Obie poezyjki należą do tych 
drobnych lecz pełnych melancholicznego nastroju pło
dów ś. p. Zmichowskiej, które wybornie nadają się 
do muzyki, proszą się o nią moźnaby powiedzieć. 
Pierwszą z nich słuchaliśmy też z przyjemnością, sl- 
bowiem jeśli myśl słów jest wdzięczna, to z tą mu
zyką razem tworzą one całość, która nie zatrze się 
łatwo w wrażeniu słuchacza. Wyborna kombinacja 
recitativu z lirycznemi ustępami, misterny akompa
niament, śliczne przegrywki, oto co się składa na 
pieśń w najszlachetniejszem tego pojęcia znaczeniu. 
Co do Podarunku— niech nam wolno będzie szcze
rze powiedzieć— bylibyśmy chętnie zrobili zeń poda- 
darunek; nie możemy sympatyzować z tym jednostaj 
nym rytmem, który mimo smutnej melodyi, przecie 
każe myśleć poniewolnie o polce mazurce.

O ileż większą wartość mają w oczach naszych 
dwie drugie pieśni, które choćby nie były znalazły 
tak znamienitego tłómacza w barytoniście p. Nie
dzielskim, musiałyby sobie wywalczyć uznanie. Wśród 
lawiny złych lub miernych pieśni, które co zimę po
krywają stoły księgarskie zwłaszcza w Niemczech, 
jakże rzadko spotyka się coś dobrego. Na pozór mało

potrzebaby stworzyć pieśń nienaganną; przecież wię
kszej części brakuje rzecz główna: naiwność uczu
cia. Jest to zresztą cgólny brak naszej epoki, w któ 
rej przeważa refleksja. Nie jest od niej wolny 
p. Żeleński, a rozumiemy tu nie ów najgrubszy ro 
dzaj refleksji pracującej tylko zimnym rozumem, 
ałe owej która przeszła w krew całego naszego po
kolenia, i która objawia się w skutkach nie w środ 
kach. Pomimo tej wady wieku, ndało się p. Żeleń 
skiemu pochwycić kilka szczęśliwych momentów bez
pośredniego odczucia i uwiecznić je w pieśniach. Do 
takich zaliczamy Tęsknotę za zimą (słowa Kościel- 
skiego) i Dziwne dziewcze (Gabryelli). Są to produ- 
kta na małej skali dające polo do długich studyów. 
Prócz szczęśliwej charakterystyki podniesiemy jeszcze 
tylko pięknie traktowany akompaniament, który wcale 
nie podrzędną tam gra rolę, a doskonale z melodyą 
w jedną organiczną zrasta się całość. Publiczność 
też tak hucznie uznała wart:ść tych dwóch pieśni, 
że kompozytor czuł się obowiązany poprosić p. Nie
dzielskiego jeszcze o jedną pieśń nad program. Jakby 
przez wdzięczność za uznanie wykonał ją też artysta 
jeśli być mogło jeszcze piękniej niż poprzednie, na
wet musiał powtórzyć na ogólne żądanie.

L ”cz czas przystąpić do tego co stanowiło: les 
grosses pieces wieczoru. Trio na fortepian, skrzypce 
i wiolonczelę, w którem obok samego koncertanta 
udział wzięli: znany i wytrawny gwardzista muzy
kalny krakowski p. W., oraz młody wiolonczelista 
p. S. obiecujący być pożyteczną w koncertach siłą, 
trio uważamy za utwór, który stanowczo ustali imię 
p. Żeleńskiego pomiędzy najlepszemi kompozytorami 
spółczesnymi, a nawet pomiędzy tymi da mu je
dno z miejsc nsjzaszczytniejszych. Że się nie łudzimy 
w patryotycznem przecenianiu „ziomka,“ możemy 
przytoczyć dowody. Niedawno zdarzyło nam się u- 
słyszeć to trio w jednym z prywatnych domów 
wiedeńskich, ale grane nie przez dyletantów, tylko 
przez znanvch artystów, : grający partyę skrzypcową 
p. Hellmesbergar dyrektor towarzystwa muzycznego 
(Musikverein) należący do pierwszych powag „dżwię- 
cznej sztuki** zapowiedział, że je zamieści w progra
mie jednego z tegorocznych wieczorów dla muzyki 
„pokojowej**— i wyrażał się o riem już nie z uzna
niem ale z zapałem.

Pierwsza eręść tego tria, melodyjnym tematem 
pierwszym, oryginalnem chromatycznein cantabile, 
oraz następnem modulowanem przeprowadzeniem 
swojem musi podbić, najzaciętszego nawet przeciwni
ka „nudnój** muzyki poważnśj. Jest w tem allegro 
coś dziarskiego, krew nie woda, zapał i siła młodo- j

ści, polot pełen ensrgii i śmiałości, a przytem me- 
lodyjność przejmująca duszę do dna. Nie darmo ma 
ono za motto: Vivos voco, tak jak przeciwnie na
stępna część mówi o sobie: mortuos plango i do 
połnia tój obietnicy w sposób, którego miejscami mo- 
żeby się i Bethoven nie powstydził. Najmniój przy
stępnemu, choć nie mniejszój wartości pod względem 
opracowania umiejętnego a nawet wielu szczegółów 
jest finale (trio to składa się z 3ch tylko części). W 
jego budowie jest coś przewlekłego, niezmiernie bo
gate w motywa,— któż nie uważał dowcipnie przez 
kogoś epizodem nazwanego ustępu w c dur, wśród 
tonacyi e dur jak uderzeniami dzwonów się odzy
wającego i kilku jeszcze innych od niechcenia rzuco
nych myśli. Jest jednak w tem wszystkiem coś nużącego, 
embarras de richesse, przeładowanie tematami, a 
nawet przy kcńcu nastrzępioną instrnmentacyą. Lecz 
wszystko razem wziąwszy przyznać trzeba, że „der 
Mann spricht eine sehr vornehme Spraoheu jak 
nam oświadczył ów artysta wiedeński.

Szczyt entuzyazmu wywołało jednak Andante z 
niewydanćj symfonii na orkiestrę. Oklaski natłoczo
nej istotnie w sali publiczności przywitały autora po 
skończeniu tego numeru taką salwą, że musiał An
dante jeszcze raz powtórzyć. I drugi raz słuchano 
go z równo uwagą a większą przyjemnością, bo jest 
to utwór prawdziwie niepospolicie potężnój kompo- 
zycyi i iastrurnentacyi. Śmiało powiedzieć możemy, 
że złączyły się w nim studya klasyczne z duchem 
nowożytnćj romantyki i z nabytkami technicznemi, 
„muzyki przyszłości,“ aby utworzyć dzieło o sile 
charakterystyki i kolorytu imponującój. Jest to z cha
rakterem marsza żałobnego, poemat fantastyczny w 
którym nie wiedzieć czy więcej podziwiać wspania
ły szeroko frazowany temat, czy prowadzenie głosów 
przemawiających nawet do najtwardszego serca, czy 
wreszcie przepych instrumentacyi. Każden, najdro- 
iniej8zy szczegół tchnie oryginalnością bez wyszu- 
cania, głębokim smutkiem bez przesadnego pathosu, 

sztuką bez sztuczności, i przyczynia się do utworze
nia organizmu o posągowój czystości linii i kontu
rów. Wieje z tych dźwięków duch— nieledwie po
wiedzielibyśmy duch 9ój symfonii, owój slawnśj „dzie- 
wiątój.** Jest bowiem w muzyce pewna cecha, pe
wna intezywna właściwość, pewne coś, którego zde
finiować trudno, a które Indzie fachowi po prostu 
przymiotnikiem „bethowenowski** określają. Schuman
nowi udało się kilka razy trącić o tę strunę, a gdy 
rażdego kompozytora, który swe powołauie zrozu

miał dążeniem powinno być dalsze organiczne roz
wijanie kierunku przekazanego przez mistrzów, nic

I  więc dziwnego, że krytyk nio popadając pod zarzut 
przesady, szuka takich punktów stycznych, nawet źe 
je czasem znajduje. Nie wynika ztąd, aby miał za- 
żapoznawać przepaść jaka dzieli wielkich mistrzów 
sztuki od ich epigonów, przepaść pod względem zna
czenia w historyi sztuki.

Ostatni numer programu, jakkolwiek spotkał go los 
wszystkich ostatnich numerów, t  j. że publiczność 
zajęta myślą o wychodzeniu i nerwowym strachem 
„garderobianym** zbyt mało nań zwróciła uwagi, o- 
statni numer, naszem zdaniem był koroną koncertu. 
Chór Aniołów , jestto kantata, której tekst stanowią 
słowa Żyglińskiego. O tych słowach słów parę. Czy
tając je z uwagą nie mogliśmy nic z nich wyro
zumieć. Przypuszczając, że są do muzyki przerobione 
udaliśmy się do oryginału w dziełach śp. Żyglińskie- 
go — niestety wiernie skopiowane. Przeczytaliśmy 
cały poemat, którego chór aniołów odlatujących 
z ziemi stanowi zakończenie — nie wiele dowiedzie
liśmy się więcej.

Już dawno zrobione uwagę, że doskonalsza poe
zja nie zawsze wywołuje muzykę doskonalszą, że 
prozaiczne poezye Heinego daleko więcej pięknych 
natchnęły pieśni w literaturze muzycznej, niż poo- 
mata Schillera, a Schumanowska muzyka do dru
giej części Fausta o całe niebo wyżej fatoi niż 
jego muzyka do części pierwszej, która przecież 

jako poemat tysiąc razy bardziej jest całością skoń
czoną i odpowiadającą warunkom estetyki. Jest 
w tym paradoksie coś prawdy. Poezye jenialue zbyt 
są doskonałe, aby nie już wymagać, ale znieść mu
zykę. Tracą na illustrowaniu. Zyskują zaś na niem 
tylko rzeczy niedostateczue, potrzebujące uzupełnie
nia. Chór aniołów nie może bynajmniej pomódz do 
obalenia tej teoryi.

Trzej aniołowie, którym widocznie sprzykrzyła się 
długa (zapewne polska) zima, a przyjemności ślizgaw
ki całkiem są obce, postanawiają zlecieć z nieba na 
ziemię, aby rozsiać kwiaty i przyspieszyć wiosnę. A- 
nioł wiary rzuca lilie, anioł nadziei bławaty, anioł 
miłości róże, a gdy wiosna zbudziła naturę wracają 
do nieba zdać o tem raport Matce Bożej. Ma to wszy
stko zapewne mieć głębsze mistyczne znaczenie, któ
rego pod temi kwiatkami nie umieliśmy dopatrzeć, 
więc konstatujemy tylko nagą treść i cieszymy się, 
żo p. Żeleński tak dobitnie utwierdził nasze zapa
trywania na stosunek poezyi do muzyki.

Obrał sobie za przedmiot ostatni ustęp, w którym 
3 aniołowie chórem śpiewają, i dodał im całą jesz
cze falangę innych lecz bardzo muzykalnych anioł
ków. Takt naturalnie 6 ósmych. Po bardzo powa-
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nestyę niepotrzebną, a zarazem uczyniłby mniój do 
tkliw tm  dla interesowanych unieważnienie postano
wienia rady miejskiej, oparte na przyczynach, iż po
wrót naczelników rodzin czyni tę  pomoc zbyteczną. 
Główna trudność kompromisu na dziś pochodzić ma 
od ministra sprawiedliwości, który aczkolwiek po
dzielając cele prezesa gabinetH sądzi, że kompromis 
ten  nie usunio rozpraw publicznych o amnestyi w 
Izbach z powodu, iż radykalni chcą jednakowego o- 
bejścia dla skazanych zaocznie, ci zaś ostatni podług 
Martela, nie mogą korzystać z ułaskawienia bez po 
stanowienia odnośnego a szczególnego prawa.

Przewidywać wszelako się godzi, iż w ostatnie 
chwili największe trudności podniosą radykalni, dla 
których amnestya jest tylko narzędziem i bronią, któ
rym mniój lub wcale nie chodzi o rzecz samą, lecz o 
agitowanie na tym gruncie.

Po zaniepokojeniu jakie zwykle podnosi sam wy
raz amnestya, nie mamy tu  zresztą nic na porządku 
dziennym. Wrażenie ostatniego posiedzenia Izby niż
szej, gdzie komisye mięszane, zaprowadzone po za
machu grudniowym dla skazywania bez sądu podej
rzanych o_ nieprzychylność dla młodego cesarstwa 
ustami ministra sprawiedliwości i prezesa gabinetu, 
a ostatecznie imieniem rządu potępione i napiętno
wane b y ły—  wrażenie to od czasu do czasu odbija 
się jeszcze w dziennikarskiej polemice. L jcz główna 
uwaga chwili obecnej skierowaną jest ku Wschodowi, 
zkąd Europa cała oczekuje pokoju lub wojny. Do 
tej chwili nie ma jeszcze żadnej wiadomości o wczo- 
rojszem, wrzekomo ostatniem lub ostatecznem zebra
niu konferencyi, a postawa przyjęta przez Portę, 
która w całym tym sporze okazała się najzręczniej
szą w dyplomatycznej sztuce, n :e daje wielkiej na- 
ade i pokoju. O R osji zaś wszyscy sig zgadzają, źe 
nawet klęska poniesiona przez nią na polu orężnej 
walai byłaby dla jej polityki mniej szkodliwą aniżeli 
cofnięcie się bez walki.

L o n d y n  14 stycznia.

W  kołach urzędowych uważają tu  wiadomości z 
Konstantynopola za dość niepokojące; sytuacya nie 
wydaje się jednak być groźną. Dowodzi to, że Fo
reign Office ma przed sobą wyjaśaienia bardziej za
da walniające niż te, jakie przynoszą telegramy dzien
ników. Co się mianowicie tyczy postawy ks. Bis- 
m arka, mniemają tu, że jest ona spowodowaną po 
części chęcią odwrócenia uwagi Niemiec od ostatnich 
wyborów. Stanowcza jego postawa w Konstantyno
polu byłaby więc tylko wybiegiem jego polityki we
wnętrznej, lecz uważają tu za pewne, że książę Bis- 
m ark nic nie uczyni , coby wprost osłabić mogło 
Rosyę, i że nikogo nie zachęci do tego przez wzgląd 
na przyjaźń, jaka łączy cesarza W ilhelma z carem 
Aleksandrem.

W nadziei stanowczego fiasco  konferencyi, dość 
znaczna frakcya stronnictwa torysów, przygotowuje 
uprzedzając rzecz, manifestacyę przeciw lordowi Sa
lisbury. Lecz nie należy wielkiej przywięzywać wsgi 
do tego faktu. Lord Salisbury zbliżając s ę do Ro- 
syi pozyskał aprobatę całego stronnictwa liberalnego 
w parlamencie i stanowisko szlachetnego lorda nie 
jest na prawdę zagrożone. N a sesyi mającej być o- 
tw artą postępowanie opozycyi wiele zależeć będzie 
od depesz dyplomatycznych, które nie zostały jeszcze 
ogłoszone. Wielka część tej opozycyi pod wodzą 
lordów Hartingtona i Grauville, gotową jest pochwa
lić politykę gabinetu, przypisująo sobie urok, źe skło
niła rząd za pomocą parcia humanitarnego do tej 
polityki.

Członkowie rządu usiłują przeszkodzić ustaleniu 
się tego zdania, twierdząc, że polityka ich zawsze 
była taką samą. W ogóle dziś już przewidzieć mo
żna bardzo zajmującą dyskusyę.

Sławny obelisk znaHy pod nazwą: „Igła Kleopa 
try u, ma być z pewnością sprowadzony do Londynu. 
Ma on być na tratwach odstawiony aż do Tamizy i 
postawiony na placu publicznym. Subskrypcya o- 
tw arta w tym celu zadawalające wydała rezultaty.

Dowiaduję się, że bar. Rothschild i właściciel 
dziennika D aily  Telegraph  sir Levy Dawson mają

być mianowani baronetami. Pomimo zapewnił ó nie 
sądzę jednak, aby temu można dawsć wiarę.

K . a i r  9 stycznia.

(J . P.) Śmierć Mufetisza urzędownie już ogłoszoną 
została. Depesza gubernatora z Dongola doniosła, że 
były minister finansów dojechał szczęśliwie na m iej
sce swego wygnania, ale wskutek ukąszenia żmii po 
krótkiej chorobie życie zakończył. Wice król wszy
stkim opowiadał, że Mufetisz długo żyć nie może, 
bo z rozpaczy w drodze się rozpił, ale nadeszły oko
liczności, które działanie alkoholu uczyniły widocznie 
niedostateczne i znalazły pomoc niespodziewaną w 
skorpionie. Kiedy minister finansów był w łaskach, 
Chedyw wyrobił był mu w Konstantynopolu tytu 
M u s z i r a ,  który jest trzecim i najwyższym stopniem 
paszy, największą godnością w świecie muzułmańskim. 
Bejów i paszów ma prawo mianować wice-król, ale 
godność Muszira nadaje sam Sułtan i jego tylko ra
da może sądzić takich dostojników państwa. Nie mia 
więc prawa wice król sądzić Mufetisza, ani go ska
zać na wygnanie do Dongola, powinien go był ode
słać do Konstantynopola z dokumentami winy. Mało 
obchodził minister egipski w. wezyra, ani go jego 
los nie zadziwił bynajmniej, ale w Stambule skorzy
stano z całej tej sprawy, by się w Kairze o prawa 
zwierzcbnicze upomnąć, a szczególniej wice - królowi 
dokuczyć, bo od lat kilku na teru głównie zasadza 
się polityka Porty względem Egiptu. Tu zaś trzeba 
było zdobyć się na prędką odpowiedź, co się stało 
z Mufetiszem. Depesza wszystkiemu zaradziła; alko
hol nie działał dość szybko, żmija, wąż czy skorpion 
lepiej spełnił misyę dyplomatyczną. Garść złota, 
rzucona w Konstantynopolu, wyjaśniła zapewne resz
tę niepewności i zadowolniła zupełnie ministrów Suł
tana. Nieporozumienie całkowicie złagodzono.

Tutaj nikogo to nie dziwi, nikogo to nie wzrusza, 
jest to zupełnie naturalne i zwyczajne. Raczył E f f e n -  
d i n a h  wynieść prostege sługę do najwyższych go
dności, raczył go też strącić jednem skinieniem ręki. 
Tylko łatwo można zrozumieć, jakie znaczenie ma
ją wszystkie projekta reformy i konstytucyi w kraju, 
którego cały ustrój społeczny zasadza się na nieo
graniczonej władzy każdego, kto ją  dzierży w ręku. 
Wice król ma nieograniczoną władzę nad całym kra
jem, ale każdy gubernator ma do pewnego stopnia 
nieograniczoną władzę w swojej prowincyi, każdy mu- 
dir w swojem okręgu, każdy s z e k  w swojej wsi. 
£to tylko należy do rządu, uchyla nisko karku przed 

swoimi naczelnikami, ale nad podwładnymi panuje 
oez ograniczenia. Wyrok śmierci m a prawo wydać 

jedynie wyższa władza, ale go wydaje de fa c to  i&t- 
dy, kto chociaż kawałek tej władzy posiada. Jest to 
jedną z głównych podstaw państwa mahometariskie- 
go, przerobić jej niepodobna, albo gmach trzeba zo
stawić takim jakim  j«st, albo zburzyć zupełnie. Do 
póki śmierć Mufetisza nie była pewnością, zajmowa
no się nim, pytano o wiadomości, chwytano każdą 
pogłoskę z wyższego Egiptu. Mógł wrócić, mógł na
wet wrócić do łaski i władzy, mógł znowu być wy
niesiony do najwyższej godności, wszakżo to bywało 
i nie tak rzadko, by roztropność nie nakazywała pe
wnej oględności na przyszłość. Ale odkąd wiadomo, 
że Muletisz na pewno nie wróci, cd trzech czy czte
rech dni zapomniano o nim zupełnie. Co maluje 
kraj, to że syn jego własny i synowcowie po speł
nieniu wyroku na drugi dzień rano byli w pałacu 
dla pokłonienia się jak zwykle wice-królowi i pozy
skania łaskawego jego wejrzenia. Najbliższych wypę
dzono z pałacu, syna rozwiedziono z żoną, która je3t 
wyehowanicą haremu wicekrólewskiego, majątek ca- 
y zagarnięto na rzecz skarbu. Wiekowa niewola, pa 

nowanie koranu i ciągły ucisk spodliły ten biedny 
naród, stępiły do tego stopnia poczucie w nim oso 
nstej godności, że mimo wielu prawdziwych zalet, 

które posiada, nie umie już żyć inaczej jak w łańcu
chu i pozostanie na zawsze pod obcem panowaniem.

Odbywa w tej chwili podróż do wyższego Egiptu 
a raczej dogorywa na Nilu angielski oryentalista i 
polityk p. U r q u a r t e ,  którego listy do biskupa or- 
.eańskiego podczas soboru i pobyt kilkomiesięczny

w Rzymie zostawiły po sobie żywe wspomnienie. Jes 
to bardzo niezwykła osobistość. Chociaż protestant, 
był on jednym z najgorliwszych obrońców Kościoła 
katolickiego i świeckiej władzy papieża. Patrząc na 
rozpadającą się równowagę europejską i pogwałcenie 
wszystkich praw historycznych, dawno już przeczu 
był grożące niebezpieczeństwo długich zatargów : 
krwawego wymiaru sprawiedliwości i doszedłszy do 
przekonania, że w Kościele katolickim tylko jedyny 
ratunek dla Zachodu i cywilizacyi, przepowiadał ko
nieczność utworzenia najwyższego trybunału między
narodowego, którego sędzią miał być Papież. Rozu
mem politycznym stanął tam, gdzie zwykle dopro
wadzają tylko zasady, a jednak do tej chwili kato
likiem nie został. Trzeba mieć nadzieję, że w ostat
nich chwilach życia da mu Pan Bóg poznać i po
kochać prawdę tak, jak  mu dał poznać i pokochać 
Rzym i swego namiestnika, a zrozumie społeczne i 
cywilizacyjne powołanie Kościoła. Dla Piusa IX  ży
wił on najgłębsze nczucie poszanowania i przywiąza
nia od chwili, jak przed laty kilkujwyszedłszy po dłu
giej prywatnej audyencyi z Watykanu, głęboko wzru
szony powiedział: „Dzięki Bogu jest jeszcze jeden 
monarcha w Europie." P . U r q u a r t e  mając bliskie 
stosunki ze wszystkimi ludźmi politycznemi Zachodu 
na właściwej arenie politycznej nigdy jednak nie wy
stępował, mało nawet był znany szerszej publiczności, 
chociaż jego broszury-używały wielkiego rozgłosu 
w kolach dyplomatycznych. Większą część życia prze
pędził na Wschodzie, którego ustrój społeczny, zwy
czaje, dążność i potrzeby znał jak  nikt może w Eu
ropie. Miłość Wschodu posuwał nawet do przesady, 
oyła mu ona pcdobno przeszkodą do nawrócenia się. 
Niewiara ludów, ateizm rządów europejskich tak mu 
były wstrętne, że się prawie całkowicie Wschodowi 
poświęcił. W Konstantynopolu używał wielkiego po
szanowania, często wzywany w trudnych chwilach do 
rady i przez ambasadę angielską i Wielkiego Wezyra, 
gdy tę  godność piastował F u  a d ,  a po nim A 1 i - 
p a s z a .  Był też przekonania, źe kwestya wschodnia 
musi rozstrzyg ąć o losach Europy, dawno już ostrze
gał ją  przed niebezpieczeństwem dla Kościoła, rcli- 
gii i cywilizacyi chrześciańskiej, panowania nad Bo
sforem, ujściami Dunaju i morzem Sródziemnem ol- 
>rzyma północy. W lecie roku zeszłego ogłosił w tej 
kwestyi seryę artykułów w katolickim dzienniku Ro
mei, które jeżeli nie obudziły takiego zajęcia jak daw
niejsze, to że wypadki nad Bosforem przybierały 
grożącą postawę i pochłaniały ogólną uwagę. Położe
nie dzisiejsze kwestyi wschodniej, niemało też przy
czyniło się do opłakanego stanu zdrowia w jakim  się 
od kilku tygodni znajduje.

Powrócił wczoraj od pierwszej katarakty cesarz 
)razylijski z licznym orszakiem. Podróż naokoło świata 

odbył w ścisłem incognito, tutaj stanął w hotelu, 
ani straży honorowej, ani pałacu wice-królewskiego 
nie przyjął. D o n  P e d r o  zajmuje się więcej stu
dy ami naukowemi, niżeli rządami własnego kraju: 
jest członkiem kilkunastu uczonych towarzystw i lu 
bi erudycyą swoją dziwić prostych śmiertelników. 
Zdaje się jednak, źe przestrasza pedanteryą nawet 
3wych towarzyszów akademickich, gdyż żaden z e- 
giptologów nie przyjął honoru towarzyszenia mu 
w podróży. Marietta i Brugsch wymówili się chorobą.

N. Pan mianował .Ignacego O n y s z k i e w i c z a  
suplenta gimnazyałnegc* we Lwowie, profesorem nad
zwyczajnym języka i literatury ruskiej w uniwersy
tecie czerniowieckim.

Rada szkolna krajowa mianowała nauczyciela Ka
rola P a w l e n i c z a  w Dublanach rzeczywistym na
uczycielem szkoły etatowej w Felsztynie, tymczaso
wego nauczyciela Juliusza M a k o h o ń s k i e g o  rze 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Krzywczu, 
: tymczasowego nauczyciela Izydora T r e m b i c k i e -  

o rzeczywistym nauczycielem drugiej szkoły etato- 
;owej męzkiej w Kołomyi.

W i e d e ń  19 stycznia. Według doniesienia nie- 
ttórych dzienników wiedeńskich N. Pan ma przybyć 
w tych dniach do Wiednia a  podróż Cesarza stoi

prawdopodobnie w związku z rozwiązaniem sprawy 
bankowej. Presse podaje następujący telegram z P e 
sztu, zaprzeczający wszelkim d niesieniom o uchwa
łach zapadłych na węgierskiej radzie ministrów: 
.jPropozycye banku narodowego przesłane zostały 
rządowi węgierskiemu do ocenienia. Zwołana przez 
Cesarza w niedzielę rada ministrów miała szczegóło
wo rozebrać propozycye i wyrazić swoje o nich zda
nie. Żadna uchwała niemogła zapaść, gdyż Cesarz 
pragnął tylko wymiany zdań. Cesarz nie oświadczy 
bynajmniej, źe jest przeciwnym utworzeniu osobnego 
banku narodowego. Nie zabierał on głosu w tej spra
wie i dla tego gabinet węgierski nie miał żadnego 
powodu do żądania dymisji. Zresztą N. Pan wcale 
nie zamyśla przyjąć dymisyi iządu węgierskiego"

—  Wydział Izby deputowanych zajmujący się r e- 
f o r m ą  p o d a t k ó w  przyjął w dalszym toku roz 
praw §. 22 w następnjącem brzmieniu: „Co do osób 
obowiązanych do podatku dochodowego, ma być u- 
stanowiony k a t a s t e r ,  którego urządzenie określone 
będzie osobnem rozporządzeniem".

Następny §. 23 opiewa: „Po skończonem oszaco
waniu ma komisya w dziennikach urzędowych i w 
inny stósowny sposób ogłosić, że począwszy od pew
nego dnia przysłużą każdemu prawo przeglądnąć zło
żony u naczelnika gminy rejestr ocenienia, i że z 
dniem tym poczyna się 30-dniowy termin reklama
cyjny". P aragraf ten przyjęto z następującym doda
tkiem referenta: „Prócz tego należy osobnem pismem 
zawiadomić kontrybuenta o klasie, do której został 
wcielony. Pismo to ma także zawierać krótkie pou
czenie o prawie reklam acji; rejestry szacunkowe ma
ją  się ograniczać tylko na klasę podatkową, do któ
rej kontrybnenci zostali wpisani". Bez zmiany przy
jęto §. 24 : „Każdy podatkujący ma prawo w prze
ciągu dni 30 cd ogłoszenia rezultatu oszacowania 
.§. 23) wnieść reklamacyę, jeśli oznaczony dlań do
chód uważa za wysoki lub innego kontrybuenta za 
niski, lub też nie znajduje w rejestrze kogoś, zdaniem 
ego do płacenia podatku obowiązanego".

Dalszy §. 25 mówi o załatwieniu wniesionej w 
należnym czasie reklamacyi. Przeciw uciążliwej re 
zolucyi przysłużą reklamującemu prawo odwołania 
się do komisyi reklamacyjnej w przeciągu dni 30, a 
następnie do trybunału administracyjnego, z powodu 
nienależytego zastosowania ustawy i instrukcyi. Na 
wniosek dep. K r z e c z u n o w i c z a  przyjęto dalej ja 
ro §. 25 a) ustanowienie komisyi mężów zaufania, 
do załatwienia reklamacyi. Punkt 4 w §. 25, proje
ktu rządowego odrzucono. Na następnem posiedzeniu 
jrzyjęto dodatek dep. A u s p i t z a  do §. 25 określa- 

, ący, komu przysłużą prawo odwołania się do komi
syi mężów zaufania, wraz z dodatkiem dep. K r z e 
c z u n o w i c z a ,  źe we wszelkich wypadkach ma na
stąpić porozumienie się, i że odwołanie należy wnieść 
przez komisyę szacunkową w przeciągu dni 30.

Nad §. 26 określającym dalsze postępowanie w 
sprawach reklamacyjnych, powzięto z powodu li
cznych innych wniosków, uchwałę odraczającą.

Dalsze paragrafy aż do §. 28 włącznie o poborze 
podatku, zniżeniu lub podwyższeniu takowego ze 
strony urzędu podatkowego, przyjęto z drobnemi sty- 
istycznemi poprawkami.

—  Czytamy w Wiener Z tg .: Przygotowano m ło
dzieży katolickiej do przyjęcia SŚ. Sakramentów sta
nowi zazwyczaj w szkołach ludowych część składową 
nauki religii, która w godzinach naukowych, wyzna
czonych planami naukowemi ma być udzielaną. Gdy
by jednak w niektórych miejscowościach wymagały 
stosunki Osobnego nauczania poza godzinami wyzna- 
czonemi na naukę religii, mają władze kościelne w 
myśl okólnika ministra wyznań i oświecenia, tu 
dzież w myśl §. 5 ustawy państwowej o szkołach 
ludowych z dnia 14 maja 1869 i §. 50 ustawy z 
20 sierpnia 1870 znieść się w tej mierze z kiero
wnikiem szkoły. Ze względów pedagogiczno dydakty
cznych baczyć należy na to, ażeby ta  nadzwyczajna 
nauka religii odbywała się w lokalnościach szkoły 

była ograniczoną do kilku tygodni roku szkolnego. 
Zachodzące nieporozumienia między władzą kościelną 
a okręgową władzą szkolną rozstrzygać bedą wvższe 
władze szkolne.

Sprawa wschodnia.
Siódme posiedzenie konferencyi odbyło się jak wia

domo dm a 11 stycznia. D j Polit. Corr. doneszą, że 
przeszło ono równie bez skutku, jak poprzednie po
siedzenia. Pełnomocnicy mocarstw chwycili się gru
dniowej noty hr. Andrassego, udowadniając, że już 
w roku zeszłym Porta ją  przyjęła, teraz więc nie 
powinna się cofać. Pełnomocnicy tureccy zaś odpo
wiedzieli, że teraz nota ta nie obowiązuje ich wcale, 
powstała ona bowiem w odmiennych stosunkach i od
nosiła się tylko do Bośai i Hercegowiny. O Bułgaryi 
nie było tam mowy. Odtąd położenie rzeczy zmieni
ło się zupełnie, a ponieważ powstanie zestało zupeł
nie stłumionem w wspomnionych prowincyacb, Porta 
nie może teraz przyjąć tego, do czego dawniej była 
skłonną W  ogóle już po tern posiedzeniu powsze- 
chnem było mniemanie, źe konfereneya rozejść się 
musi i dnie jej są policzone. Najwięksi nawet opty
miści zmienili w ostatnich dniach swoje zdanie.

O ile przedtem Turoya okazywała nadzwyczajną 
uprzejmość względem Anglii, teraz cała jej niena
wiść zwróciła się przeciw Salisburemu, którego po- 
dejrzywa o zbliżenie reszty mocarstw europejskich do 
Rosyi. Jest on więc teraz ciągłym przedmiotem,żartów 
i śmiechu pism tureckich, a nie dawno podczas prze
jazdu przez miasto, motłoch stambulski oblegał jego 
powóz,^.tak że dopiero za wdaniem się kawasów peł
nomocnik angielski mógł swobodnie przejechać po 
mieś ie.

W Konstantynopolu pracują teraz nad demonstra
cją , któraby zmusiła Midata paszę do ogłoszenia 
protokołu konferencyj. Prawdopodobnie demonstracya 
ta zorganizowaną została przez samą Portę, w której 
interesie o ile z dotychczasowych symptomatów są
dzić można, leży ogłoszenie tych dokumentów. Na 
ronferencyi stawiano już podobny wniosek, aby jak  

się wyrażali pełnomocnicy tureccy dać opinii publi
cznej pojęcie żądań europejskich. Wniosek ten kon
fereneya odrzuciła, rząd więc turecki postara się te
raz aby wola narodu zmusiła go do zerwania umo
wy międzynarodowej.

— P olit. Corr. otrzymała następujący telegram 
z Konstantynopola z dnia 18go b. m .: „O treści wnio
sków przedłożonych pełnomocnikom tureckim na po
siedzeniu konferencyi z dnia l5go stycznia rozeszły 
się ztąd fałszywe pogłoski. W tym celu potrzebnem 
,est stwierdzić, źe z ostatnich żądań konferencyi od
stąpiono zupełnie od punktów odnoszących się do u-
worzenia międzynarodowej żandarmeryi, cofnięcia 

wojsk tureckich do miejsc obwarowanych, rozbrojenia 
udności mahometańskiej, przesiedlenia kolonii czer- 
rieskiej i zmiany obecnego podziału wilajetów.

Wielka rada ministrów, która się dzisiaj odbyła 
składała się z 220 członków z tych 54 chrześcian.

Wszyscy podziwiają Midhata paszę, który ze skoń
czonem mistrzostwem Jpotrafił nadać całemu posie
dzeniu cechę prawdziwie dramatyczną Jego wspa
niałą mowę, przedstawiającą w przepysznych obra
zach następstwa, jakie może za sobą pociągnąć od
rzucenie żądań mocarstw, uważają tu za wielki fakt 
polityczny. Odmalował on całą grozę zbliżającej się 
wojny, mówił o klęsce głodowej i zupełnej próżni w 
śasie państwa, przedstawił w sposób jasny zniszczę 
nie kraju, a pomimo tego zgromadzenie powstało jak 
; eden mąż, by uroczyście oświadczyć, że jest gotowe 
< o wszelkich ofiar i woli raczej pójść na śmierć, niż 
u stą p ić  żądaniom mocarstw.

Wielkie zwłaszcza zrobiło wrażenie wystąpienie by 
ego w. wezyra Mehemeda Rużdi paszy, który oświad

czył, że przyjęcie żądań mocarstw byłoby początkiem 
choroby, prowadzącej Osmanów do grobu. Wielu 
chrześcian armeńskich, przemawiających za odrzuce
niem żądań mocarstw i oporem, przyjęło zgromadze
nie oklaskami. W  końcu Rada uchwaliła wotum zau
fania dla rządu i odrzucenie wniosków mocarstw".

—  Przytoczony przez nas niedawno optymistyczny 
oogląd jednego z dzienników rosyjskich na „pożyte
czność" konferencyi konstantynopolitańskich z tego 
względu, że bądź co bądź odraczają one wybuch woj
ny do czasu nieograniczonego, był snać sporadycznym 
tylko objawem dobrego humoru dziennika, albo też —  ; 
co najpewniej — wynikiem chwilowego usposobienia

źnym wstępie orkiestrowym w 20 takcie bierze harfa 
kilka septimowych akordów, i rozpoczyna rzecz chór 
żeński (wiadomo, źe w niebie tylko sopran i alt jest 
tolerowany) bardzo śpiewnym tem atem , przy nader 
prostym akompaniamencie złożonym z akordów p iz z i
cato w różnych pozycjach. Wkrótce zabiera głos ly  
sopran, może archanioł, który wyraża swą radeść 
ii  ziemia już przybrana „w kwiatów szatę świetlaną 
będzie na gody niebiańskie wybraną". Nie zapusz
czamy się w dociekanie metafizycznego sensu tych 
wyrazów, nie wiemy nawet o ile duchom niebieskim 
wiosna przyjemność sprawia, atoli z czysto ludzkiego 
stanowiska zupełnie musimy podzielać tę radość i 
przyznać, że cały nastrój kompozycyi wybornie od
daje błogie uczucie dusz poetycznych budzące się z 
pierwszem tchnieniem wiosny. Pod względem muzy
kalnym dziwnie piękne jest solo sopranowe i nastę
pny duet 1 sopranu z oboą. W końcu tej wysoce li
rycznej części odpowiada chór jakby w refrain  po
wtarzając ostatnie słowa sopranu, raz fortissim o , raz 
pianissimo  z wielkim efektem, poczem przy coraz 
silniejszej instrumentacyi akompaniamentu, chór ra 
zem z 1 sopranem przechodzi z wolna w dźwięki 
uroczystsze. Po 4 taktach pauzy, w których tylko 
orkiestra ruch utrzymuje, chór woła: hosanna rcbiąc 
kilka badencyi bez przejść w różnych tonacyach. 
Harmonije te powtarza chór jakby echem, i po dłuż
szym zatrzymaniu się na akordzie septimowym ki li
czy się ustęp środkowy w d dur. Teraz pianissimo 
zaczynają instruments drewniane powtarzać d  wioli- 
nowe z oktawą i przy tej stałej nócie, jak wśród 
skrzydlatych małych leśnych śpiewaków monotonnie 
skocznego świergotania, rozpoczyna chór aniołów 
może niższego rzędu, wesoło na nowo początkową 
pieśń wiosenną. Naraz wszystko przycicha; basy tyl
ko wśród stanowczej tonacyi g dur  biorą nagle /  ton 
z innego całkiem świata, chór z nieba na ziemię 
woła znów hssanna, harmonija robi jeszcze parę bar
dzo śmiałych skoków i wszystko wraca do pierwia
stkowej tonacyi g. Wszystko to się składa aby za
kończeniu nadać cechę tryumfalną, która jednak nie- 
przechodząc w barwę huczno wojskową, przez swą 
skalę umiarkowaną zachowuje doskonale pewien od
cień spokoju nie ziemskiego. Zatrzymał nas rozbiór 
tego utworu, któremu bezwzględnie palmę pierwszeń 
stwa jesteśmy gotowi przyznać, nie pozostaje miejsca 
aby ocenić wykonanie.

Jeśli nie będziemy mówić szczegółowo o zasługach 
amatorów i amatorek, chórów, orkiestry wojskowej, 
solistki i solisty, nie pochodzi to ztąd, abyśmy ich 
ocenić należycie nie umieli lub nie chcieli. Chodziło 
nam głównie o wartość kompozycyi. O wykonaniu 
nie trzeba długo się rozpisywać. Najwymowniej o 
niem zaświadczy, jeśli powiemy, że nie tylko publi
czność, ogólnie przyznała iż dawno w Krakowie nie

było tak wybornie wykonanego koncertu zbiorowego 
ale nawet sam kompozytor był nader zadowoloiony. 
A któż nie wie jak  nie łatwo jest dogodzić kompo
zytorom.

DWA ITPY  l CZASÓW I1K0ŁAJ0WSEICH.
CP u n i n i B a b u r i n.)

POWIEŚĆ

I. Turgenieicu.
(Spisana z opowiadania Piotra Piotrowicza B.)

(Dokończenie).

Zrozumiałem ją. Dotkliwa boleść, długo powstrzy
mywana, a nurtująca kędyś w głębinach duszy, we 
zbrała nareszcie, przerwała tamy i wybuchła na ze
wnątrz, poruszając całą istotę, wydobywając na jaw 
wspomnienia wzruszeń, smutków i zawodów przeszło
śc i! . .  Lecz właśnie w tejże chwili przeświadczyłem 
się, że dawna Muza, ton charakterystyczny „nowy 
typ" kobiety, pozostała zawsze tem samem, czem 
była, pomimo nowej powłoki chłodu i rezygnacyi: 
pozostała dotąd naturą namiętną i pełną porywów 
płom iennych... T ylko/że przedmiot jej porywów był 
już inny, nie ten co kiedyś w m łodości... T o , co 
przy pierwszem mojem spojrzeniu na Muzę teraźniej
szą, Muzę Baburinową, zdało mi się rezygnacyą, u- 
spokojeniem ducha, i co rzeczywiście było tem zre
sztą, ten cichy, łagodny uśmiech, spojrzenie ostygłe, 
głos chłodny, spokój i prostota w obejściu, to wszy
stko miało znaczenie tylko w stosunku do przeszło
ści niepowrotnej. . .  Wobec zaś wrażeń i wypadków 
teraźniejszości, Muza dojrzała niewiasta, była zawsze 
Muzą namiętną, jaką znałem niegdyś. . .  Jeno obszar 
jej poglądów rozwinął się i rozszerzył: podniosła się 
w górę, zkąd małe rzeczy znikają, a większe wido- 
czniejszemi się s ta ją . . .

Usiłowałem uspokoić Muzę. Usiłowałem przenieść 
naszą rozmowę na pole bardziej praktyczne. Udało 
mi się to po części. — Bo też trzebabyło przedsię- 
wziąść niezwłocznie pewne kroki wstępne, dowiedzieć 
się, gdzie mianowicie uwięziono Baburina? a nade- 
wszystko, obmyśleć i dla niego, i dla osierociałej je 
go małżonki, jakiekolwiek środki egzystencyi. Wszy 
stko to złączone było z wielą trudnościam i: trzeba 
było bowiem szukać nie wsparcia pieniężnego, o k tó
re koniec końców łatwiej, lecz zajęcia jakiegoś, pra
cy kobiecej, co zazwyczaj trudniejszą jest sprawą, bo 
dłuższą i mniej pewną drogą prowadzi do celu. 

Wyszedłem od Muzy z pełną głową rozmaitych

planów i zamiarów, z których żaden dotąd nie doj 
rzał i praw pierwszeństwa nie uzyskał, co mię po
woduje w tem miejscu do nawiasowej uwagi dla u- 
żytku potomuych, że w krytycznych razach obfitość 
pomysłów nie zdała się na nic.

Dowiedziałem się wkrótce o miejscu pobytu Ba
burina: uwięziono go w fortecy, jako „zbrodniarza 
politycznego."

Sprawa zaczęła się i naturalnie zaciągnęła.
Po kilka razy na tydzień widywełem się z Muzą — 

i wyjednałem dla niej pozwolenie dość częstego wi
dywania męża w więzieniu... Ale w sam czas właśnie 
rozwiązania losu Baburina i zakończenia smutnej tej hi- 
storyi, interesa służbowe zmusiły mię do nagłego 
wyjazdu z Petersburga, a okoliczności nieprzewidziane 
spowodowały, żem pozostał w południowych guber
niach dłużej nad zamiar pierwotny. Tam  właśnie do
wiedziałem się po kilku miesiącach, że chociaż spra
wa Baburina skończyła się dość pomyślnie, bo ża
dnych zbrodni nie zdołano mu dowieść, wysłano go 
jednak „w drodze, administracyjnej" na mieszkanie 
do jednej z zachodnich gubernij Syberyi, dokąd też 
i Muza z nim wyjechała.

—  „Paramon Symonowicz nie życzył sobie moje
go wyjazdu" — pisała mi ona z Syberyi; „wedle jego 
zasad, nikt Die powinien robić ofiary z siebie na rzecz 
innego człowieka... chyba dla sprawy ojczyzny... Lecz 
ja odpowiedziałam mu, że w wyjeździe moim żadnej 
ofiary nie widzę... Kiedym niegdyś, w Moskwie, przy
rzekła mu, że będę jego żoną, to w głębi duszy my
ślałam, że będę nią na wiski, całem sercem i całem 
istnieniem mojem... Byłam też i będę wierną mojemu 
ślubowi do ostatka dni moicb..."

IV .
(1861).

Minęło znowu lat dwanaście. Wszystkim nam pa
miętne na wieki wypadki, zaszłe w Rosyi między 
1849 a 1861 rokiem. I  w życiu też mojem osobi- 
stem zaszło zmian niemało, o których nie mam po
trzeby wspominać tu  obszerniej.. powiem tylko, że 
i ja  porwany zostałem prądem nowego życia i no
wych, zupełnie obcych dawnemu życiu interesów i ce
lów... Baburin i jego żona zatarli się naprzód w mo
jej pamięci cokolwiek, usuwając się na plan dalszy, 
a potem, stopniowo, znikli z niej zupełnie, ustępu
jąc miejsca innym wrażeniom i znajomościom innym... 
Nieprzestawąłem jednakowoż prowadzić listowną ko
respondencję z Muzą, wprawdzie coraz rzadszą i rzad
szą, lecz bądź co bądź ciągnęło się to jak o ś .. Cza
sem pisywaliśmy do siebie częściej, a czasem i pół
rocza c .łe  mijały na obustronnem milczeniu... Do
wiedziałem się, że wkrótce po roku 1855 pozwolono 
było Baburinowi powrócić do Rosyi europejskiej, lecz

nie skorzystał z tego, pragnąc pozostać do końca ży
cia w tem maleńkiem miasteczku syberyjskiem, do
kąd rzuciły go losy i gdzie, jak się zdaje, zdołał 
uwić sobie jakie takie gniazdko, znalazł przytułek 
łtalszy i szczupły zakres odpowiedniej sobie dzia- 
salności...

Lecz oto w końcu marca r. 1861 otrzymałem od 
Muzy list następującej treści:

„Tak dawno pisałam do pana, szanowny Piotrze 
Piotrowiczu, tak dawno miałam cd pana wieści, że 
nawet niewiem, czy pan żyjesz i zdrów jesteś, a  je 
żeli tak jest, to czy nie zapomniałeś już zupełnie o 
istnieniu starych twych, dobrych znajomych ? . .  Bądź 
co bądź, dziś imam się p ióra, bo muszę podzielić 
się z panem wrażeniami wczorajszemi...

Dotychczas wszystko szło u nas po staremu. P a
ramon Symonowicz zajmuje się szczerze swoją uko
chaną szkółką, ja  mu też, o ile możności, pomagam, 
i praca nasza —  nawiasem powiedziawszy — idzie 
nam bardzo nieźle, bo ku wielkiej pociesze mojego 
męża, dziatwa uczy się dobrze i postępuje w moral 
ności. W wolnych chwilach od zajęć szkolnych mąż 
mój czytuje ulubione swe staroświeckie księgi albo 
rozprawia szeroko o rozmaitych przedmiotach, ze 
starowiercami, lub osobami duchownymi i deporto
wanymi Polakami. Zdrowie jego w dość dobrym jest 
stanie, równie jak i m oje.. .  Lecz o t ) wczoraj otrzy
maliśmy tu manifest 19 lutego (o emancypaeyi wło
ścian). Dawnośmy oczekiwali na przyjście tego ma 
nifestu, dawno dochodziły nas pogłoski o tem , co 
dzieje się u was w Petersburgu. Z tem wszystkiem 
jednak, pióro me jest bezsilne, nie umiem, niezdołam 
opisać panu, jakie wrażenia wywarł tu na nas otrzy
many manifest, który jest faktycznem spełnieniem 
tego czegośmy oczekiwali t&k długo. Znasz pan do
brze męża mojego. Nieszczęścia nie zmieniły go wca 
l e . . .  Owszem, zdaje mi się nawet, źe stał się ener
giczniejszym i silniejszym Nadewszystko godną po
dziwu jest w nim siła woli kamienna i charakter że
lazny prawdziwie. . .  A jednak tym razem nie utrzy
mał się on na równi ze swoim charakterem i wzru
szył się do głębi duszy. Kiedy czytał wiadomość 
wspomnioną, ręce mu drżały jak  u kobiety nerwo
w ej.. .  a gdy skończył czytanie, —  pochwycił mię 
radośnie w objęcia i potrzykroć ucałował uroczyście... 
Chciał coś mówić, — ale nic nie mógł... i skończył 
na tem, źe rozpłakał się, co mi bardzo dziwnem by
ło widzieć, bo były to łzy bodaj czy nie pierwsze w 
życiu je g o ! .. „H u rra !., h u rra ! .. Boże chroń Ca 
r a ! . . “ zawołał —  w k o ń c u ... Tak, Piotrze Pio
trow iczu!.. To są własne jego słow a!.. Mój mąż 
błogosławił tego Cara, tą  władzę, przeciwko któ
rej życie jego całe było jednym j ciągiem protestu i.. 
Następnie wyrzekł w radośnem uniesieniu : „To pier
wszy k rok! ., pierwszy k ro k ! . .  za nim pójdą inne—

i pójdzie ziemia nasza drogą świetlaną do postępu 
wolności i szczęścia! .. „Nareszcie, tak jak stał w 
pokoju, bez czapki i odzieży cieplejszej, wybiegł aby 
podzielić się wielką nowiną z przyjaciółmi naszym i.. 
Mróz był owego dnia wielki, prawdziwie sybirski.. .  
Zanosiło się nawet na zamieć pewną: wstrzymywa
łam go więc, nalegałam, aby się odział i otulił, ale 
mię nie chciał usłuchać. To też, gdy wrócił w go
dzinę petem do domu, cały był oprószony śniegiem, 
nawet włosy twarz i broda (bo nota-bene  nosi on 
teraz brodę długą bardzo) oblepione były śniegiem, 
a łzy zamarzłe prawie ciekły mu po tw arzy.. .  Lecz, 
pomimo to, był bardzo ożywiony i wesoły, i nawet 
kazał mi odkorkować butelkę wina Cymlańskiego, a 
potem wychylał toasty, wraz z przyjaciółmi, ‘których 
kilku przyprowadził z sobą, na cześć Rosyi i wszy
stkich Rosyan swobodnych. A wziąwszy w końcu kie
lich do ręki, wzniósł oczy ku niebu i zawołał: „Ni- 
kandrze!.. Nikandrze W awiłowiczu!. .  Czy ty s ły 
szysz ? . .  W naszej Rosyi nie ma już niewoli i nie
wolników!.. Raduj się i w mogile, przyjacielu, to
warzyszu mój s ta ry !.."  I  dużo jeszcze mówił rzeczy 
tej treści, „że się spełniły  jego życzenia, że teraz 
dopiero spokojnie umrzeć może i t. d. Wszystkiego 
nie zdołam spamiętać nawet, dość, źe nigdym w ży
ciu nie widziała go jeszcze tak szczęśliwym i głębo
ko, serdecznie uradow anym !..

Owoż powzięłam zamiar — o tem wszystkiem na- 
pisać^ do pana, aby go uwiadomić, że i tu  na wy
gnaniu, pod chmurnem niebem Syberyi, radowaliśmy 
się i ucztowali, odebrawszy wieść o wiclkiem zdarze
niu, które będzie epoką pamiętną w dziejach ziemi 
naszej! Niech też i pan, jako nasz przyjaciel, ma 
choć listowny udział w tej naszej radości!..."

List ten, jakem już wspomniał, otrzymałem w koń
cu marca. A w początku maja doszedł mię list dru
gi, bardzo krótki i smutny. Donosiła mi Muza, źe 

jf ji Paramon Symonowicz Babuiin, przeziębi
wszy się właśnie w dzień otrzym nia wieści o ma
nifeście 19 lutego, zakończył życie 12 kwietnia z 
zapalenia płuc. Dodała przytem, że ma zamiar po
zostać na zawsze tam, gdzie spoczywają zwłoki jej 
męża i kończyć pracę, którą ' on jej przekazał, to 
jest naukę dzieci. Taka była ostatnia wola Paramona 
Symonowicza, a  wola jogo jest dla niej prawem i 
obowiązkiem, którym ulegać i chce i musi do końca 
życia swojego.

I odtąd nigdy ju t żadnych wieśu nie miałem o 
Muzie.

.
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jztyiu, którego kłopotliwe położenie dzisiejsze zmusza 
o chwiejności opinij, do zapatrywania aię na fakta 

BtS po"eJrzl'WOŚUih potępiającą wszystkich i wszy- 
stb L  • ’ eloAy ^ '  przymilającą się wszy-
d7 ipnn-ir5W8Zł^stkiemu. Dziś szkła różowe, przez które 

Petersbur8kie spoglądały chwilowo na „ko-
S h J t o t  / ryr-5ącą “ !  W Stambule, a mającą ja- 

h  Jd “i? WeSOl° 1 P°myślaie, ustąpiły znów 
I 6 , 321™  barwy ponurej, a „komedya" owa 
w oczach tychże samych St. P iet. Wied., jak i i

wu ja k o T a m t ,  pełen ciS  Pr^e?8tawia. siS

kiestra Knm °^ a» ^ z*e m0wesoła acz huczna or- 
dniem lfi 1 Armstronga. Dziennik rzeczony pod

zmem rozw afc^C zv I T ^  ' peWBym skeptycy'  Bifld7nr>,-« U f ' y. eż rz0czywiśaie wczorajsze po-
tniem ? rvv° t *r6DCyi .tycznia) będzie już osta- 
nwpafon • ■ rz0czywiście pełnomocnicy mocarstw
K *  ^  b ońbić ” Ergiem tandetników" i
_ u m„! ZC1® ze Stambułu^? I czy stosunki dy-
L c a r s L T V  będą kiedykolwiek przez te
wviada bn f6rWaD6 V Pełnomocnicy konferencyjni 

konfereneye będą zamknięto —  to przypu-
atanłTrn̂ ,’ i CZ mo,car£twa pozostawią zawsze w Kon- 

f  u  swJ ch agentów dyplomatycznych, więc 
Rtun?  ̂ 16 • ? yCjDe n*e n8stąpi... Bo i pocóżby na- 
niom *Hia.ł°' gdy cała konfereneya była tylko uda- 
nn 00 *nneg° mówiono i pisano, a co inne-

w y * czyniono..."
Następnie tenże dziennik opowiada, że na osta

tnich posiedzeniaah konferencyi działy się rzeczy dzi- 
Wne i niespodziewane, a mianowicie, źe reprezentant 
rządu rosyjskiego musiał używaó całego swojego 
wPływn, aby miarkowa <5 zbyt gorące zapędy przeciw 
rządowi tureckiemu ze strony „niektórych" członków 
konferencyi. Zapędy te , „mogące jeszcze bardziej 
rozdrażnić rozzuchwalonego przedstawiciela Turcyi", 
trydają się dziennikowi petersburskiemu wielce po- 

jrzanemi, a to tem bardziej, źe „objawiały się one 
przeważnie w chwilach, gdy reprezentant Porty skłon 
mejszym Bię zdawał do ustępstw, więc rozdrażniały 
go na nowo i pobudzały do uporu". Ztąd też dzien
nik ów wyprowadza wniosek, że przedstawiciele An
gin i Austryi umyślnie usiłują przeszkodzić pokojo
wemu załatwieniu sprawy i bądź co bądź wciągnąć 
Kosyę do wojny z Turcyą. A Turcya — zdaniem 
dziennika rzeczonego — korzystać umie z podobnego 
Usposobienia mocarstw, których reprezentanci po to 
jedynie zjechali do Stambułu, aby podżegać ją  prze
rw  Rosyi i nniemożebnić pokój... Rzuca więc Porta 
l^kawicę wszystkim, bo pewną jest z góry, że tylko 
Rosy a ją  podejmie „chociaż niechętnie i z musu".

Dziwną też w ogóle jest rzeczą, którą wypada 
podnieść, że dziennik pólurzędowy rosyjski, ten sam, 
co niedawno temu odznaczał się niezmierną butą. 
pozował na przewagę dyplomatyczną i chlubił się 
siłą militarną swojego rządu, dziś spuszcza z tonu 
wyraźnie, nastrajając się na nutę skromnej otwartości 
Przyznaje się bowiem niemal zupełnie do porażki 
dyplomatycznej, mówiąc, że „machiawelscy przedsta
wiciele mocarstw europejskich w Stambule, przez 
wybiegi swoje piekielne otrzymają mo ż e  zwycięz- 
two chwilowe nad dyplomacyą rosyjską na wscho
dzie, lecz tryumf ich będzie tryumfem jedynie dla 
Turcyi, dla nich zaś— poniżeniem tylko wobec tejże 
samej Porty, która jakież poweźmie wyobrażenie o 
solidarności mocarstw chrześciańskich?". Co zaś do 
wojny z Tarcyą, mówi: że „Rosya podejmie ręka
wicę, ale niechętnie i z musu, bo przy szczególnem 
Ugrupowaniu dziś państw europejskich, wojna, na
wet w razie zupełnego zwycięztwa, nie przedstawia 
żadnych korzyści dla Rosyi, ponieważ nie podlega 
wątpliwości, źe Europa skoalizuje się silnie i będzie 
gotową nawet do ofiar, byle pozbawić Rosyą owo
ców jej zwycięztwa nad Turcyą“.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 20 stycznia. W poniedziałek przypa

da wybór posła z miasta Krakowa do sejmu. Wyra
ziliśmy wczoraj zdanie nasze o dwóch kandydatach, 
mających najwięcej szansy i wyłuszczylismy powody, 
dla których stawiliśmy kandydaturę Dra Zatorskiego 
przed kandydaturą Dra Warschauera. Powtarzać jej 
zatem nie będziemy, ale jedynie w poparciu zdania 
naszego musimy ponownie zalecić wybór prof. Dra 
Z a t o r s k i e g o ,  wzywając wyborców, aby obowiąz
kowi swemu zadosyć uczynili, stajać licznie do gło
sowania.

— Jutro w niedzielę d. 2 Igo stycznia od godz. 
/a do lej w Muzeum techniczno - przemysłowem 

Odbędzie Się szósty wykład p. B. R y Xa: „O gospo
darstwie domowem kobiecem wraz z krótkim zary- 
wa“ yw “P wiejskiego w ogólności

blicznośó nie zna. Wszelako żal zbiera, widząc wspa
niałe drzewa padające pod ciosami siekiery. W ro
ku zeszłym wycięto, jak nas zapewniają, na prze
strzeni między Gródkiem a ulicą Sławkowską 82 
sztuk lip i kasztanów 60-letnich i to najpiękniejszych. 
Doprawdy, jeżeli wycinanie to usprawiedliwione być 
ma planem uporządkowania, natenczas może lepiej 
było nieporządkować; bo gdy tak dalej pójdzie, to 
plantacye nasze stracą zupełnie na uroku. Jeszcze 
w r. 1873 p. Radzca Priedlein zapewniał —  wskutek 
interpelacyi p. Mendelsburga —  że komitet nie zamy
śla pozbawiać mieszkańców ani jednego z tych drzew, 
na które tyle lat trzeba było czekać, że tylko kilka
naście drzew zostało przesadzonych i na nowem miej
scu przyjęły się bardzo ładnie. Nie zaprzeczamy, iż 
wtedy, kiedy to p. Friedlein mówił, tak istotnie było; 
teraz jednak jest inaczej. Wycięto bardzo wiele sta 
rych i wcale nie suchych drzew— i wycinanie to nie 
ustaje, a te co się może z początku „bardzo ładnie 
przyjęły," wznoszą suche konary do nieba, jakby pro
siły Boga o życie dla pozostałych braci. Łącząc się 
z niemi, prosimy także, do kogo to należy, aby 
wstrzymano tę rzeż, nad którą starzy ubolewają, a 
młodzi pojąć jej nie mogą.

— PP. Edward Nowina W i t k o w s k i ,  rodem z 
Ciężkow ic i Jan R o z n e r ze Starej Wsi otrzymali 
dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich.

— Prokuratorya rządowa we Lwowie poleciła skon
fiskować Nr. 2 Wieńca, czasopisma tamże wycho
dzącego.

— Na kolei Karola Ludwika zdarzył się wczoraj 
wypadek. Na stacyi Chorośnica wyskoczył z szyn 
pociąg ciężarowy Nr. 16, przyczem hamownik Du
czyński został zabity. Dyrekcya ruchu donosi o tym 
wypadku: „Dziś w nocy przy wyjeżdżaniu pociągu 
towarowego Nr. 15 z stacyi Chorośnica przerwały 
się łańcuchy między dwoma wagonami w środku po- 
ciągu, przez co pociąg rozdzielony został na dwie czę
ści. Pierwsza część posunęła się naprzód przez zwro
tnicę wyjazdową, gdzie ją dopędziła druga część wa
gonów uderzając w nią silnie. Wskutek tego wysko
czyły cztery wagony z szyn, przy czem jeden z ha- 
mowników przytłoczony został na śmierć. Aż do u- 
sunięcia wykolejonych wagonów wstrzymany został 
pociąg pośpieszny w Mościskach, przezco spóźnił się
0 3 godziny i 15 minut". Wskutek tego wypadku 
spóźnił się wczorajszy pociąg pośpieszny z Wiednia, 
gdyż potrzeba było wysłać ze Lwowa osobny pociąg 
do Chorośnicy po podróżnych i pocztę.

—  Na scenie ołomunieckiego teatru wydarzył się 
przed parą dniami tragiczny wypadek. Jeden z tam
tejszych aktorów p. Deutsch, który grał rolę Karola 
Moora w Zbójcach Szyllera, zranił się po ukończe
niu drugiego aktu dość ciężko wystrzałem z pistole
tu, który przypadkiem wypalił. Pistolet przeznaczony 
dla użytku sceny, był wprawdzie tylko ślepo nabity, 
ale siła strzału była tak wielką, że pakuła z sierści 
przeszyła wskróś lewą dłoń nieszczęśliwego, który 
nieuważnie bawiąc się bronią, spowodował wystrzał. 
Przedstawienie naturalnie przerwanem zostało.

—  Czytamy w N ar. List. Dr K. Ś l a d k o w s k i  
złożył w zeszłą sobotę w dzień Nowego Roku Ko
ścioła prawosławnego w magistracie wiedeńskim o- 
świadczenie, że występuje z Kościoła rzymsko-kato
lickiego i zgłosił natychmiast wstąpienie swe do Ko
ścioła prawosławnego.

—  Onegdaj odbył się w PeBzcie koncert pani Nil- 
son, na którym był Cesarz wraz z licznym dworem
1 dotrwał aż do końca. Pani Nilson ogromne, jak  
dzienniki donoszą, wywarła wrażenie, a biorący udział 
czynny w koncercie ziomek nasz p. Śmietański, Za- 
marra i Janek niemniej świetnego doznali przyjęcia.

TEATR. W sobotę dnia 20go stycznia: Po 
raz pierwszy: Komedya w 5 aktach Aleks. hr. Fre
dry (ojca): Wielki człowiek do małych interesów. 
Początek o godzinie 7ej.

W niedzielę dnia 21go stycznia: Po raz drugi: 
Wielki człowiek do małych interesów. —  Począ
tek o godzinie 7ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do 
lej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen
tów, w dni powszednie 30 centów.

— Dnia 19go stycznia pochmurno; termometr od 
-f- O 9 spadł wieczorem na — 2‘9 C. Barometr i- 
dzie w górę; o 6ej rano dnia 20go stycznia stan je
go był 753’4 raili., termometru —  6 8 C. — Wiatr 
północno-wschodni.

—  W niedzielę dnia 2 Igo stycznia: Św. Agniesz
ki panny. —  W poniedziałek dnia 22go stycznia: 
Św. Wincentego i św. Anastazego.

uprawa

Jfra«r^ ąctow ?em ^ p rawe ^khTuvwiem sprawę z procesu, który 
mu wytoczono za umieszczenie wiadomości politycz 
nych, chociaż nie jest pismem politycznem, powiada 
między mnemi, że „w najlepszej żyje z Czasem ko
mitywie, drukuje się w jego drukarni, i jak chcą 
twierdzić złośliwi, ma być spokrewniony". Prawda, 
że Kuryer drukuje się w drukarni Czasu, ależ wnio
skować stąd o pokrewieństwie byłoby tem samem, 
co mieszkających w jednym hotelu uważać za rodzi
nę. Zresztą jak słusznie Kuryer powiada, że tylko 
„złośliwi" upatrują pokrewieństwo, bo sam K uryer  
świeżo dowiódł, że nie łączą go żadne familijne z 
Czasem związki, skoro w wyborach podnosił kandy
daturę to p. Świeża, to Dra Warschauera, podczas, 
kiedy Czas popierał Dra Zatorskiego.

— Dziennik Polski kojarzy hr. Stanisława Tar
nowskiego z c. k. biurem prasowem, aby dowodzić, 
że Czas jest organem tego związku; nadto wypro
wadza najsprzeczniejsze pokrewieństwa z hr. Hohen- 
wartem, X. Greuterem, to znów z pp. Riegcrem 
i Śladkowskim i to wszystko na to, aby pod formą 
aktu oskarżenia postawić Czasowi pytania kategory
czne: dla czego występuje przeciw polityce bratania 
się z Węgrami ? Odpowiedź byłaby łatwą, zwłaszcza, 
że nasz dzieunik nie od dziś, lecz już od wprowa
dzenia dualizmu politykę węgierską piętnował, jako 
zgubną dla monarchii, a wręcz przeciwną interesom 
narodowym polskim. Chętniejbyśmy też przyjęli za
sadniczą i przyzwoitą polemikę w kwestyi ugodowej 
1 P°btyki węgierskiej —  ale odmawiamy stanowczo 
odpowiedzi na niedorzeczne grubiaństwa organu sof
tów lwowskich, tem bardziej, że ma on zuchwałość 
bawić się w prokuratora w imie narodu polskiego i 
miota słowami „zaprzańcy i odstępcy." Byłoby to o- 
burzającem, gdyby nie było śmiesznem i niedorze- 
cznem, odeszlemy przeto dziennik z jego pytaniami 
do znanej bajeczki biskupa warmińskiego tłumaczącej 
„na co rozum zda się..."

— Podobnie jak od lat czterech, zaczęto i w tym 
roku wycinać o tym czasie na plantacyach lipy ma
jące po kilkadziesiąt lat. Nie robimy zarzutu komi
tetowi plantacyjnemu, bo nie wiemy jaki jest plan 
ogólny uregulowania plantacyj, a szkoda, że go pu-

Wykaz zmarłych w Krakowie 
od dnia l ig o  — do dnia 18go stycznia 1877 r. 

i na cmentarzach w Krakowie pochowanych.
Joachim Stępień, wyrobnik, lat 60, na suchoty, Wa

wrzyniec Antoś, piwniczny, lat 34, na suchoty; A- 
gnieszka Lewiecka, właśc. dóbr, lat 80, na uwiąd 
starczy; Stanisław Dąbski, wyrobnik, lat 22, na su
choty; Marya Rafaela Sadowska, zakonnica Felicyau- 
ka, lat 33, na gruźlicę płuc; Magdalena Kochanow
ska, właś. dóbr, lat 68, na uwiąd starczy; Jan Zy
bura, włościanin, lat 20, na za zapalenie nerek prze- 
w łoczne ; Jan  Ś lusarz, siero ta , lat 10, na zapalenie

nerek; Jan Wróbel, lat 56, na saroomatosis; Filip 
Trzaska, wyrobnik, lat 37, na suchoty; Zofia Ty- 
nor, lat 72, na rozedmę płuc; Rozalia Synowiec, słu
żąca, lat 25, na dnr brzuszny; Iwan Hyrat, wyro
bnik, lat 53, na suchoty; Ignacy Szarzyński, b. in
spektor kopalń, eme yt, lat 71, na mocznicę; Fran
ciszek Szczepański, właś. dóbr, lat 83, na krwotok 
wątroby; Tekla Smieszkiewicz, córka właściciela do
mu, lat 18, na gruźlicę płuc; Marya Besta, służą
ca, lat 39, na czerwonkę; Wiktorya Habowska, wy
robnica, lat 48, na dur osutkowy; Ewa Immergliisk, 
przy rodzinie, lat 90, na uwiąd starczy; Juda Ro
senblatt, ubogi, lat 9 0 , na gruźlicę płuc; Chaskel 
Lichtig, czapnik, lat 22, na ropnicę; Czewa Mach- 
auf, lat 16, na gruźlicę płuc.

Oprócz tych, d z i e c i  do l a t  5 z m a r ł o  20, 
mianowicie:

Na biegunkę 1, na zapalenie jelit 2, na katar żo
łądka i jelit 1, na zamartwicę 2, na drgawki dzie
cięce 1, na brak sił 3, na wyniszczenie 1, na pło
nicę 1, na zapalenie oskrzeli 1, na ospę 3, na za
palenie nerek 1, na ablectasis pulmonum 1, nieżywo 
urodzone 1, na peritonitis 1.

S p r a w y  s ą d o w e .

K r a k ó w  20 stycznia.
W przyszłym tygodniu odbędą się przed tutejszym 

sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
W  'poniedziałek d. 22go b. m .: Szymona Chole

wy o zgwałcenie (przed sądem przysięgłych); Ma- 
ryanny Włochowiankowej o gwałt publiczny; Jędrze
ja Kisielewskiego o ciężkie uszkodzenie ciała; Woj
ciecha Pawlusa o oszustwo; Jana Orawskiego i Szy
mona Krebocha o gwałt publiczny. Oprócz tego 15 
rozpraw apelacyjnych. We wtorek d. 23go b. m .: 
Franciszka Dudzika o podpalenie (przed sądem przy
sięgłych) ; Zuzanny Nowakowej o kradzież; Joachima 
Bąka o ciężkie uszkodzenie ciała; Jana i Maryanny 
Pabionów o wykroczenie przeciw bezpiecz. życia; Te
resy Posadowej i Katarzyny Nalezińskiej o kradzież. 
Oprócz tego 12 rozpraw apelacyjnych. We środę 
dnia 24go b. m .: Józefa Sanerteiga o oszustwo i o- 
szczerstwo (przed sądem przysięgłych); Józefa Ser- 
kowskiego, Karola Dębińskiego i Franciszka Rupie
cia o ciężkie uszkodzenie ciała; Jakóba Wasserber- 
gera o gwałt publiczny. Oprócz tego 10 rozpraw a- 
pelacyjnych. We czwartek d. 25go b. m .: Józefa 
Pudlaka o podpalenie (przed sądem przysięgłych); 
Szczepana Porębskiego, Katarzyny Korkoszowej, Ma
ryanny Studeńskiej o oszustwo. W  piątek d. 26go 
b. m .: Karola Leo i Maurycego Picka o kradzież 
(przed sądem przysięgłych); Jakóba Laszczaka o cięż
kie uszkodzenie ciała; Jakóba Koczura i Wojciecha 
Kojdry o ciężkie uszkodzenie ciała; Jana Urbasa o 
kradzież; Jędrzeja Twardowskiego o kradzież; Jana 
Hessa o oszustwo; Michała Kwicka o kradzież. 0 -  
prócz tego 10 rozpraw apelacyjnych. W  sobotę dnia 
27go b. m .: Rozpraw niema. 1

Przyjechali do Krakowa od 19go do 20go stycznia.
HOTEL SASKI: Aleksander Zawadzki z Litwy, 

Juliusz Łempicki ze Lwowa, Kazimierz Żeleński z 
Galicyi, hr. Jan Aleksander Fredro ze Lwowa, W. 
Chełmecki z Wieliczki, Michał Naimski z Galicyi, 
Jan Samborski z Galicyi.

N A D E S Ł A N E . (268)

Do sprzedania dobra ziemskie
w bliskości Rzeszowa i kolei żelaznej przy murowa
nym gościńcu położone. Takowe obejmują przeszło 900 
morgów a w tej przestrzeni przeszło 90 morgów łąk 

Bliższą wiadomość udzieli nataryusz 
Pogonowski w Rzeszowie.

PRZBWLĄO f O L i T l b Z c i K
Depesze telegraficzne.

Rzym 18 stycznia. Posiedzenie Izby. Na po
rządku dziennym obrady nad projektem ustawy o 
nadużyciach popełnionych przez duchowieństwo. Pe- 
t r u c e l l i  przyjmuje tę ustawę jako potwierdzenie 
władzy zwierzchniczej państwa, mniema jednak, źe 
skutki jej będą zwodnicze. T r i n c h e r a  oświadcza 
się przeciw projektowi, gdyż narusza on wolność. 
C o r d o v a  udawadnia nagłą potrzebę tej ustawy. 
I n c a g n o l i  sprzeciwia się ustawie, gdyż obawia się 
niebezpiecznych następstw dla spokoju publicznego. 
No ci to  obstaje za ustawą, ale zapowiada kilka po
prawek. C a p o  m ó w i ,  ż e  ustawa projektowana jest sa
mowolną i sprzeciwia się zasadom wolności.

Rzym 18 stycznia. Watykan ukończył rokowa
nia z rządami austro-węgierskim i francuskim co do 
mianowania dwóch austryackich i dwóch francuskich 
kardynałów. Mianowany także będzie jeden kardynał 
hiszpański i prawdopodobnie czterech kardynałów 
włoskich. Papież przedłożył kongregacyom zmienio

ny przez komisyę Izby projekt ustawy o naduży
ciach popełnianych przez duchowieństwo, do zbada
nia i orzeczenia, czy takowa nie narusza usta < ka
nonicznych kościoła.

Rzym 18 stycznia. Italia pisze: Wkdomość 
dzienników francuskich, źe Włochy zrobiły propozy
cję i aby Tunis został księstwem prawie niezawi- 
słem, podobnie jak Rumunia, jest stanowczo zmy- 
śiouą.

Jeszcze nie rozjechały się konfereneye stambulskie, 
a zaów zapowiadają tym razem na pewne zebranie 
się konferencyi dwóch gabinetów w Peszcie. I  tu 
także jest kontra-projekt p. Lucama sekretarza Ban
ku narodowego, nad którym naradzały s ę  już oba 
gabinety, a jak zapewnia na podstawie urzędowych 
doniesień Pester Lloyd, ministeryum węgierskie punkt 
po punkcie projektu p. Lucama brało pod rozwagę 
na radzie gabinetowej pod przewodnictwem Cesarza. 
Dzienniki wiedeńskie zaś zapowiadają wyjazd mini
strów austryackich do Pesztu, albowiem jak N. f r .  
Presse twierdzi, życzeniem jest Cesarza, aby na no
wo rokowania się rozpoczęły. List nasz wiedeński 
(R.) potwierdzając to przewiduje jednak, że prowi- 
zoryum aż do chwili, kiedy burza wschodnia prze
brzmi , jest najprawdopodobniejszem. Prowizoryum 
byłoby najmniejszem złem w obecnem położeniu, po
wiedzieliśmy przed dwoma dniami, że nacisk wypad
ków i wpływ groźnego położenia źle tylko wpływać 
może na ten układ wewnętrzny, który dotyczy nie 
tylko kwestyi finansowej, ale mógłby zagrażać całej 
organizacyi monarchii.

Listy z Warszawy w Polit. Corr. miewają cechę, 
jak gdyby szły na Petersburg, ostatni jednak list 
zdaje się, że szedł na Lwów, bo powtarza pogłoski, 
z jakiemi dzienniki lwowskie ustawieżnie występują,
0 powołaniu hr. Krasińskiego i margr. Wielopolskie
go do Petersburga. Co się tyczy pierwszego, nie mógł 
on pojechać do Petersburga, bo od paru tygodni bawi 
w Paryżu — czy marg. Zyg. Wielopolski pojechał do 
stolicy rosyjskiej — nie wiemy, ale ten wyjazd nie wy
starczałby jeszcze za zapowiedź reform i kompromi
sów między rządem rosyjskim a Polską. Korespon
dent twierdzi, że oficerowie i urzędnicy rosyjscy czy
nią wszelkie zabiegi, aby najlepsze zawiązać stosun
ki z ludnością polską, co przypisuje usposobieniu 
wywołanemu grożącą wojną. Byłby to symptomat 
usposobienia indywidalnego, ale nie zwrotu w syste- 
macie.

L ’ Univers i inne dzienniki zagraniczne podają wia
domość, jakoby hr. Władysław Plater mieszkający 
w Broelbergu pod Zurichem, miał otrzymać mandat 
z podpisami wielu rodaków z różnych prowincyj do 
reprezentowania sprawy polskiej wobec rządów i lu
dów. Mógł hr. Plater otrzymać listy, a nawet adre- 
sa od swoich przyjaciół i zwolenników, ale nie ctrzy 
mał mandatu, którego imieniem narodu nikt niema 
prawa wydawać. Podpisujący podobne adresa popeł
niają samozwańjtwo, podobnie jak ten, który je na 
seryo przyjmuje. Następstwem takiej wrzekomej repre 
zentacyi sprawy polskiej, byłoby tylko dodanie śmie
szności do wszystkich naszych udręczeń i nieszczęść 
narodowych.

Koło polskie w sejmie pruskim już się ukonsty
tuowało, wybrawszy prezesem Dra H. Szumana, wi- 
ce-prezesem członka Izby panów Ludwika Śląskiego, 
sekretarzami Dra F Chłapowskiego i Dra Komierow- 
skiego, kwestorem E. Czarlińskiego. Do komisji par
lamentarnej wybrano pp. Kantaka, Łyskowskiego 
Magdzińskiego, a ich zastępcami Czarlińskiego 
Wierzbickiego.

Sądy k̂  ścielae pruskie wydały znów dwa wyroki, 
odsądzając od urzędu duchownych X. kanonika Ku
rowskiego i X. dziekana Rzeźniewskiego.

Listy pasterskie biskupów francuskich, tyczące się 
modłów publicznych przy rozpoczęciu prac parlamen
tarnych, wywołały w kołach liberalnych wielkie nie 
zadowolenie. Są one rzeczywiście nieprzyjazne obecnej 
formie rządu, a przynajmniej kierunkowi jaki przy
jął w sprawach wewnętrznych. Nie tają sympatyi do 
monarchii i nadziei, że Francya kiedyś do niej wró
ci. Listy to czytane po wszystkiJi kościołach kraju,
1 wrażenie jakie wywrzeć musiały, szczególnie na 
wiejskim ludzie, niezmiernie są nieprzyjemne rządowi, 
który stara się nadać republice pozory łagodne i do 
pewnego stopnia pojednawcze. Przedstawiają, jakoby 
gwałtowności i nietolerancje przeszkadzały dotąd sze
rzeniu się wyobrażeń republikańskich, a p. I. Simon 
zanadto jest zręczny, aby nie pracował nad przeko
naniem iudu, że nie chce występować nieprzyjaźuie 
przeciw Kościołowi i że Rzeczpospolita tak jak i mo 
narchia z religią w zgodzie żyć mogą. Wystąpienie 
więc biskupów jest mu bardzo nie na rękę, a dzien
niki jego stronnictwa żądają wdania się ministra wy
znań, twierdząc, źe duchowieństwo przekroczyło gra
nicę, mieszając kwestye polityczne do spraw ducho
wych jedynie mu przynależnych. W ten sposób wy
stępuje zoów kwe3tya cenzury rządowej nad listami 
pasterskiemi. Agitacya o amnestyę komunistów nie 
udaje. Biorąc pochop z postępowania przez Izbę ko- 
misyi mieszanych z pierwszych czasów cesarstwa, już 
nietylko domagają się oni zapomnienia całkowitego 
dla siebie samych, ale jeszcze grożą tym, którzy 
brali udział w sądach wojennych. Les droits de 
1’homme, organ Rocheforta, który choć wygnany, z 
Brukselli czy Genewy dziennikiem tym kieruje, po

wiada dosłownie: Jeżeli potępiono i słuszme komisje 
mieszane z 1852 roku, czemuż dotąd nie napiętnowano 
sądów doraźnych z 1871 r. daleko od tamtych winniej- 
szych, bo jeśli pierwsze skazały czternaście tysięcy 
osób na więzienie lub wygnanie, te podwójnie wię
kszą liczbę rozstrzelały. I tu należy wyrzec słowa 
sprawiedliwości i dok. nać czynu sprawiedliwości. Nie 
chodzi tu więc już o amnestyę komunistów ale o re- 
habilitaeyę Komuny.

We Włoszech rozpoczyna się nowy okres walki 
z Kościołem na wzór i modłę berlińskiego Kultur- 
kampfu. Wniesiony do Izby projekt rządowy ustawy 
o nadużyciach duchownych, choć jest prostą kopią 
podobnej ustawy berlińskiej objętej prawami majo- 
wemi z pierwszej sesyi, we Włoszech, zwłaszcza zaś 
w Rzymie ma daleko wyżej sięgającą doniosłość. 
Byłby to bowiem pierwszy wyłom we florenckich u- 
stawach o rękojmiach papiestwa. Łatwo też na pod
stawie nowego prawa rząd włoski mógłby wprowa
dzić w stan oskarżenia członków licznych kongrega
cji Stolicy Śtej, kardynałów, a nawet samego P a
pieża. Nadto nowa ustawa otwiera pole do między
narodowych sporów, skoro rząd włoski podciągnąć 
ma pod jednakowe rygory duchownych obcych i 
poddanych. Każdy przeto rząd może domagać się 
od Włoch wydania lub skarcenia tych duchownych, 
którzy do Rzymn zbiegli przed prześladowaniem lub 
przybyli w pielgrzymce.

Germania zaprzecza doniesieniu, jakoby Papież 
miał poddać członkom św. Kolegium pod rozpozna
nie pytania przesłane przez biskupów niemieckich. 
Biskupi i kler niemiecki mają wystarczające instrnkeye 
co do zachowania się wobec rządu, a ponieważ w ich 
postępowaniu nie zaszła żadna zmiana, przeto nie- 
mieli powodu czynieoia zapytań zasadniczych u sto
licy św.

Czekamy telegramu o dzisiejszśj konferencji. Wszy
stkie dzienuiki jadnozgodnie uważają zadanie konfe
rencji za skończone po odmowuój uchwale wialkiój 
rady dywanu. Na wstępie zastanawiamy się nad tą 
odmową. Pozostaje tylko pytanie, czy następstwem 
zerwania będzie tylko opuszczenie Stambułu przez 
wszystkich reprezentantów, czy przeciwnie rozpocznie 
się wymiana depesz w znaczeniu ultimatum wojenne
go Przewidują też, że Rosya poprzedzi czynne wy
stąpienie groźnemi aktami dyplomatycznemi na wła
sną rękę, aby jeszcze uzyskać, choćby parę tygodni 
dla ostatecznych przygotowań wojennych.

Ostatnie depesza telegraficzne flSza*Ł>i‘
Wiedeń 20 stycznia. Wiener Ztg ogłasza no

minację posła w Hadze bar. H a y m e r l e  ambasa
dorem austryackiem przy dworze włoskim, z nada
niem mu równocześnie godności tajnego radcy.

Rerlin 19 stycznia. Redaktor Rudolf Mayer zo
stał dzisiaj w własnym mieszkaniu uwięzionym za 
obrazę ks. Bismarka popełnioną artykułem umiesz
czonym w Socialdemokratische Corr. Termin au- 
dyencyi naznaczono na jutro.

Konstantynopol 19 stycznia. Ajencya Ha- 
vasa zapewnia, że Wielka Rada żąda na wypadek, 
gdyby nowe proponowano podstawy do zgody, aby 
ponownie była zwołaną. Jutro posiedzenie konferen
cyi. Ponieważ pełnomocnicy Porty wprost odrzucą 
propozycye mocarstw, przeto konferencja zostanie 
zamkniętą i wszyscy ambasadorowie odjadą. Szcze
gólną zwraca uwagę stanowisko chrześcian na Wiel- 
kiój Radzie wobec propozycyj mocarstw. Patryarcho- 
wie grecki i armeński, oraz eiarcha bułgarski nie 
byli obecni na naradach z powodu, jak podali, cho
roby; atoli delegowani przez nich oświadczyli się za 
odrzuceniem propozycyj; toż samo wielki rabin. 
Przedewszystkiem jednak delegowany patryarchy ku- 
pelianistów miał pełną zapału mowę przeciw propo- 
zycyom mocarstw. Delegat armeński również prze
ciw nim protestując, był jedynym, który robił pewne 
zastrzeżenia. Hassuniści nie byli reprezentowani, bi
skup łaciński nie był wezwany. Ulemowie po więk- 
szś.i części milczeli.

Konstantynopol 19 stycznia (wieczór). L e
vant Herald wspomina o pogłosce, że pełnomocnicy 
tureccy dołączą jutro do swej odpowiedzi odmownej 
na propozycye mocarstw także przeciw-wnioski uło
żone w tonie pojednawczym.

K u r s a .  W i e d e ń  20 Stycznia, godz.— m .— 
po poł. Renta papierowa 61 ‘20 — Renta srebrna 
67-70 — Losy z r. 1860 112 25 Akcye Banku 
Naród. 817.— Akcye kredytowe 141 90 —  Londyn 
125-15 — Srebro 117-70 — Napoleony 9-97-—
Lombardy 74-50 — Losy z r. 1864 134- Akcye
kolei Karola Ludwika 206- Akcye kolei Lwowsko-
Czerniowieckiej 109 25 — Akcye kolei węg. północ, 
wschód. 88.50 — Akcye kolei węg. wschód. 41 50 
Anglo Bank 78‘30 — Obligacje indemn. galicyj
skie 83-50 — Losy premiowe węgierskie 73-50 — 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 86-50 — Akcye kolei 
półn. zach. austr. 118.25— Listy zastaw, hipoteczn. 
86-25 — Obligi pierwszeństwa kolei państw. — •— 
Marki 61-55 — Ruble 156-—.

Usposobienie giełdy: spokojne.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A nton i K łobukowski.

Hurs pieniędzy i papierów pubi.
K o a n e y R e y l  h n p lc ia b l r j .

M urabów , 20 Stycznia, 
dtbel papier, rosyjski . . . (za 1 sztukę) 
ttabe! srebrny obrączkowy . „ 1  „
lark  n ie m ie c k i.........................  l  „
Dukat holenderski ważny . . „ 1  „
Dukat austryaoki „ . . „ 1
Napoleondor „ . . „ l  „
Półimperyał „ . . „ 1  „
20-markówka niem. ważna . „ 1  „
Srebro austryackie (za 1 z ł r . j ...................
Supony austr. srebr. płatne . (za 100 zł.)

Listy zastawne i obligi:
JP o ż y c z k a  krajowa galicyjska “2
Oblięaoye indemnizacyjne galic. . S
ty  listy zast. Tow. kredyt, ziem.. •? "3 
ty  listy zast. Tow. kredyt, ziem. ( o 
ty  listy hipoteczne banku hipot. [ ^ 
ty  listy dłużne galio. zakł. włoś. ' £ _
5*/* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
6^ listy zast. g.z.kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknotami za 100 zł. w.a. 
ty  listy żart. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

za 18 lat banknotami za 100 zł. w.a. 
ty  listy zast. g. z. kr. z, w Krakowie, zwr.

za 20 lat, banknotami za 100 zł. w.a. ( o t  
Prioritety banku gal. d h. i p. w Krak. (za 100^1 
ty  listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.)
ty  listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.)
ty  listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.)
ty  listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200 

„ Lwowsko-Czeruiow. „ „ 200 
hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ „ 200 

Akcye banku gal. dla h. i przem. w Krak. 200złr.

płacą

1 54 
1 
0
5 
5 
9

70
61’/,
88
88
95

0 -  
116 50L15£50

88 50 
83 25 
76 25 
83 -
85 50 
90 -

92 —

86 50

75 
95 50g 
95 50̂ S 
88 75.0 
78 75£

204 — 
108 —

żądają

1 55'/, 
1 76 
O 62*/4 
6 -  

6 —

10 15

O — 
118 50 
117 -

84 75 
78 25 
84 50 
87 50 
93 -

89 -

89 50

98 50 
82
97 75o  
97 7 5 f
90 75jq 
80 75.E

208
112

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

W ie d e ń  19go Stycznia. 
t y  zjedn. dług państ. bank. 
5„ J „ „ srebr.

Oblig. ind. niż. Austr. 
„ „ czeskie •

„ węgierskie
„ galicyjskie 

„ „ bukowinsk.
„ „ siedmioCT.

węgierska pożyczka aol. 
(po 300 frank.) 120 *łr
Listy zastawne.

t y  Banku naród, listy 
4 „ galicyjskie..................

6 .,
6„
7-,
6,,
5'/, sr 
ty
5„
5„

M 9 
V »»

io. zakł. kred. włość 
l. kr. z. w Krak. w 1 18

"
„ „  » 36 

węgierskie listy • • 
zakł. kredyt, austr. . 
zakładu kr. ziem. aust. 
spłacał, w 33 latach .

_ „ Domen, państ. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot. . . 

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 .

1854 . 
1860 .

'/, losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 .
npftm. R#lżvfllki woe.

płacą żądaj;,

14 25 15 50
18 50 20 50

61 30 61 45
67 26 67 40

100 75 101 25
100 50 101 ___

73 50 74
83 — 83 75
81 — 81 50
71 — 71 50

99 50 100 -

W 90 97 10
76 50 77 —

83 — 95 —

91 60 92 20
88 — 89 —

97 — 98 ~

86 75 87 5C
94 — ___ —

— — 80 —

105 50 106 —

89 25 89 76
141 50 142 50
86 25 86 50

284 286 „
107 — 107 50
112 25 112 75

120 50 121 ___

134 25 134 75
73 50 74 —

I .osy Oomorente . . . . 
„ kredytowe . . . .
„ żeglugi parowej na

D u n a ju ...................
,, księcia Salm . . .
„ „ Pfiffy • • •„ Klary . . • 
„ hr. St. Genois . . •
„ miasta Budy . • •
„ Windischgraetz
„ hr. Waldstein . . •
„ hr. Kegleviob . . .

Rudolfa . . . .
„ tureckie 400-frank. .

Akcye bankowe i przem
Bankn naród, austryao.
Zakładu kredytowego . .

parów, na Dunaju 
łnoc. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . .
zachód, e. Elżbiety . 
Południowej . . .
Galicyjskiej . . . .
Czemiowieckiej . .
Albrechta . . . .  
węg. półnoo.-wschód, 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
Alfoldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. . 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskiej . . . .
wschodnio-węgierskiej 
austryack. półn.-zach. 

„ Franciszka Józefa .
Banku anglo-austryackiego
Zakładu kredytowego węg. 
"  ’ franko-austryackiegc 

franko-węgierskiego

płacą żądają
21 75 22 25

161 75 162 25

95 - 96 -
41 50 42 50
32 75 33 25
35 25 36 -
39 — 39 50
33 50 33 75
27 - 28 -
26 — 27 -
14 50 15 -
13 50 14 —
17 60 17 80

818 — 820 -
141 40 141 60
340 — 343 —

1818 1822
242 — 243 -
139 - 139 50
74 -- 74 50

206 — 206 50
109 25 109 76
32 50 33 50
88 25 88 76

103 25 103 75
94 50 95 -
85 75 86 -

118 --
2__  .  .
118 50

124 50 125 --
77 50 77 76

112 - 112 25
0 - 0 —

-- - — -

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galicjjsk.
we Lwowie . . . .  

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów . . . 

„ galic. hipotecznego . 
„ dla obrotu ogólnego.

Obligi pierwszeństwa.
Kolei Dniestrzańskiej . . 

Koszycko-Bogumińsk. 
państwowej 500 fr. . 
Emisya z r. 1867

Cdniowej 500 fr. . 
y 1875-1876 t y  .

za 100 złr. w. a. . . 
t y  w srebrze . . . 
gal. Kar. Lud. 300 z.wa 
w srebr. t y  za 100 złr. 
Emisya II...................

Emissya z r. 1867 .
Siedmiogr. 200 złr.w. a 
ks. Rudolfa 300 złr.w.s 
w srebr. t y  za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. zel 

po 300 złr. . . .

Woluty.

Cesarskie korony . . .
„ dukat na wagę

żądają

78 76

—  — 

79 26

66 — 
155 — 
147 -  
113 50

66 50 
156 -  
147 50 
114 -

99 75 
94 50 

1.05 —

100 26 
95 60 

105 25

85 50 
91 -

85 50 
92 —

101 — 
97 75

102 -

77 25 
77 50 
59 76

77 75
78 -
60 25

75 - 76 -

86 - 87 -

5 94 
5 94

5 96 
5 96

Napoleondory

•o, kupony . . . .
. pań. Niemiec, na 100 m 

Rubel pap...........................

płacą żądają
10 01 10 02
12 55 12 60

116 30 116 50

61 65 61 76
1 66— 1 5650

Lw ów  19 stycznia

cesarski

papierowy

” . "u- ” i ”„ Banku hipotecz. 
i indemn. bez kupon, 
e kolei galic. K. L. b. k. 

„ Lwow.-Czera.
banka hipot. gal.

W a n i R w i  18 gtycz.

„ 2ej seryi , 
kupon . .

„ nowe . ,
kupon . .

likwidacyjne . .
kupon . 

Kolej warszawsko-wiedeń.
bydgoska 

Rosyi. pofcyeika prem.1864 r 
„ 1866,,

rab.| kop. rub/kop.
97 50 —  - -

97 50 —  _ _

028®, ------------

90 — 90 30
036'/, ------------

83 30 83 60
052V, -----------

—  — —  —
—  — —  —

185 — —  —

185 - —  —

5 82 5 94
5 88 6 00

10 10 10 30
1 72 1 82
1 54 1 56'/,

61 30 62 30
83 15 84 —
76 75 77 75
86 35 87 35
83 23 84 25

205 — 207 50
108 —. 110 —
211 50 215 —



4 CZAS z Niedzieli 21 Styczni* 18TY.

Handel drzewa opalowego
pod L. 99 przy ulfiy Z w i e r z y n i e c k i e j  
pod firmą Ignacrgo N ied z ia ł
kowskiego dotąd istniejący, nadal 
przez pozostałą wdowę prowadzony będzie.

(274-1-3)

Asystent farmacy i S S ffoĄ '
.'im.rca lob 15 kwietnia najchętniej w Krakowie lub 
w większem mieście Galicji. Łaskawe oferty prosi 
przesłać pod adr. E. W. poste rest. Bielsk. (275-1-3)

Balsam Vetoriniego
Znany ten środek Szanownej Publiczno

ści od lat 70, okazał się ostatniemi czasy 
jako niezawodny w cholerze. Łyżeczka tego 
balsamu użyta, uśmierza kurcze żołądka, 
koi słabości nerwowe, reumatyzmowe, ból 
zębów — powstrzymuje wymioty i rozwol
nienie, a przykładany rany goi.

W K r a k o w i e  dostanie prawdziwego 
fla3*kę po 1 złr. 50 cent. u po. aptekarzy 
W  i k t o r a  f & e d y k a  „POD BARAN
KIEM'* i Wiszniewskiiego, jak również w 
hjndiu pp. Janigi i J . Jahna. (215-1-6)

Do sprzedania zaraz
lolwark w Ropie

o 50 morg. grunta urodzajnego, z tycb 
S V2 morg. łąk- Ma dwa osobne zabu
dowania mieszkalne. L?ży tuż przy go
ścińca cesar. między Gorlicami i Gry 
bowem ; 3/ 4 mdi od stacyi kolei Grybów. 
Bliżsra wiadomość na miejscu u właś
cicielki Joanny B. poczta G o r l i c e  

(276-1-3)

Uznania
przemawiające same za sobą

Do e. U. fabryki wyrobdw M iodo
wych Jana Hoffa w Wiedniu, Kra- 
ben, Brftunerstrasse 8, nadchodzą 
codziennie od osób zajmujących wy 
Mokle Mtanowteko, lekarzy 1 od pu 
bllcznośei zamówienia na akute- 
czne ałndnwe wyroby Jana Hoifa. 
Poślij Pan do Pałacu Jejo Cesar
skiej Wośel ponownie IB flasz. **ań- 
aklego wyeiąs«i shdonego. Bólime 
w Herllnie.

Upraszam o ponowne s z yb k i e  
pr-cyMtanle ml 88 flaczek Pańskiego 
w jbnrnego piwa zdrowia z wycią
gu shdnwcgn, 8 fantów słodowej 
czokolady zdrowia I 1 funta Pań 
sktego słodowego środka poiyw- 
ezego dla dzieci. Ciabrlcla Barono
wa v. Gi-afenrled, urodź. Baronów
na v. Bareo. — hehelfllng. MnleJ- 
uem  zamawiam znowu tt funtów 
słodowej czokolady zdrowia, nad
mieniając zarazem, że z oalągnlę- 
tych dotyehczaa skutków bardzo 
Jestem zadowoloną. Czokolada ta 
wcale nie obciąża żołądka I nie 
przeszkadza bynajmniej trawieniu, 
przeciwnie Jest wzmacniającym, sil 
nym, lekko strawnym pokarmem 
dla przychodzących do zdrowia po 
przebytych ciężkich 1 chronicznych 
chorobach) po zbyt znacznych uby
tkach soków „wszelkiego rodzeJu“ 
działa ona odżywczo 1 wzmacnia
jąco. Br Henryk 8ehalllng, prakt. 
lekarz. — Czege w Siedmiogrodzie. 
Przyślij mi Pan 8 paczki Pańskich 
bardzo skutecznych słodowych cu
kierków piersiowych, następnie 1 
funt Pańskiej bardzo zachwalanej 
czokolady zdrowia z wyciągu sło- 
dawego, której tutaj chcę wypróbo
wać na dwóch biednych oeobacli 
cłcrpiąrych na piersi. Hrabina Ber
tha W a n .—Jabłonlca w Węgrzech. 
Zechciej ml pan przystać 18 paczek 
słodowych cukierków piersiowych.

Gustaw hrabia Apponyl.
Ceny Hoflfa wyrobów słodowych

ua prowlneyls 6 flaszek słodowego wyciągu 
piwa ze skrzynką 3 złr. 70 ct. w. a. — 12 flaszek 
i jedną flaszkę dodatku jako rabat, rzzetn 13 fla 
szek ze skrzynią 7 złr. — 25 flaszek i 3 jako ra
bat razem 28 flaszek ze skrzynką złr. 14. — 50 fla
szek i S jako rabat razem 58 flaszek ze skrzynią 
złr. 27 c. 40 ; — Czokolada Błodowa złr. 2 ct. 40, 
złr. 1 ct. 6'i, złr. 1 za fan t; przy 5 funtach V, fon- 
t i ,  przy 10 fantach l*/« funta rabat. — Zgęszcz. 
wyciąg słodowy j o l  złr. i po 60 ct. za słoik. — 
Prepar wana mączka słodowa pożywcza dla dzieci 
zH. słoik 1 złr. — Bliższe szczegóły we fabryce na
rt wo nej wyrobów s ło d o w y c h  w W i e d n i u ,  
Brduncrstrosse 8 .  Niżej 2 złr. wartość nie 
posyła się. (182-1-3)

Skład w K r a k o w i e  u J .  I r a i i -  
1 J<  J a h n n .

Hopfeu-Wurzel
(FECHSER, SETZUNGE) 

enopfiehlt zum nachsttn Friihjahrs - Anbau 
hu-, di n  beaten S&azer Stadt & Bezlrks 
Lageu der Gefertigte. Auskiinfte fitter Be- 
baudlung und Aubau werden bereitwilligst 
ertboiit und wird rechtzeitige Bestollung an- 
empfohlen. Beate Referenzen iiber den Er- 
folg der biaher durch mich bezogenen Fech 
sar atehen z-ur Seite. (179 110)
Heinrich IKelzer,
Agent fflr Saazer Hopfen & Feohser 

in S a a z ,  Bóbmen.

Balsam Bilfin.srera*) 2po;_
łem już przed trzema laty  jako wy
borny środek, gdyż używanym on był 
z najlepszym skutkiem u oso
by cierpiącej bardzo na reumatyzm sta

wów. Po użyciu kilku flaszek wróciła chora 
do zdrowia i mogła lękami i nogami po
ruszać, czego od dawnego czasu nie by
ła w stanie uczynić. To poświsdcza 

H. F. Lehmann, 
H e r b e r s d o r f  pod Dahme figo kwie 

tnia 1876 roku. (153-1-2)

*) Do nabycia w aptece lir. Florynna 
Sawiczewskiego w Krakowie.

We Środę d. 24 styczn a odbędzie się 
v  sali Hotelu Saskiego

B A Ł
na dochód Zakładu Ś. Józefa 

osieroconych chłopców
Foozątek baln o godz 9eJ.

Cena biletów: bilet pojedynczy 
3 złr., familijny 8 złr. 5 krzesło 

numerowane na galeryi 3 złr.
Biletów można dostać od d. 16— 22 b. m. 
u Opiekunki Zakładu przy ul. Kapucjńskiej 
pod Nr. 2, zaś w dniach 22 i 23 stycznia 
od godz. 10 do 2ej, iw  dzień balu w biu 
rze Komitetu balowego w hotelu Saskim na 

dolo od ulicy Ś. Jana.
Osoby, które wskutek braku adresu nie 

otrzymały zaproszeń, raczą się zgłosić do 
Opiekunki Zakładu lub do biura Komitetu. 

(211-4-5)

R z ą d c a
posiadający wszelką zdatność w zarządzie gospo
darczym, w interesach sądorcych, administracyjnych 
i gorzelnianych, życzy sobie przyjąć posadę zaraz 
lub od Ś. Jana albo kiedykolwiek. — Wiadomość 
pod adres. Dubisiewicz L ip n ic a  w ie lk a ,  poczta 
Bobowa, lub w handlu W. Tomaszewskiego przy 
ulicy Grodzkićj pod L. 88 w K ra k o w ie  (280)

SY R IT P
sosnowo-tialsamiczno-ziołowy

Aleks. Mańkowskiego
wypróbowany w szpitalach wiedeńskich i kra
jowych przeciw wszelkim uporczywym kaszlom 

i kokluszowi.
Cena flaszki 1 z lr .

Główny skład utrzymują: w Krakowie 
W. Redyk, apt. pod Barankiem; we
Lwowie P. Mikolasch, apt.; w Czerniowcach 
W. Beldowicz; w Warszawie H. Kucharzew- 
sk i, oraz do nabycia prawie w każdej aptece 
na prowincyi, — na żądanie listy i świadectwa 
wysyłam f r a n c o . (213-1-6)

W Niedzielę dnia 28 stycznia 1877 r 
o godzinie 6ej wieczorem 

odbędzie si$ 
na ślizgawce krakowskiego 

Towarzystwa Ijżwlsrzy 
przy wspaniałem ośw icteniu, o, niacb 
sztucznych i współudziale połbowćj mu

zyki wojskowśj

Festyn na lodzie
Udział biorących uprasza się wystąpić 

yj kostiumach.
Karty wstępu dla członków po 30 c. do

stać można ot dnia dzisiejszego aż do godz 
4ej popołudniu na dniu festynu w Handlu 
Wgo Kotajnego (dawniej Dworski) —  lecz 
po upływie tego czasu płacą członkowie na 
miejscu przy Kasie Towarzystwa po 50 ct. 
od osoby, jak nieczlonkowie.

Karty wstępu dla nieczłonków 50 cent 
od osoby są na miejscu festynu od godziny 
6ej wieczór do nabycia.

Gdyby festyn z powodu zmiany powie
trza odłoż nym być musiał, wtedy nabyte 
karty są ważne na pierwszy najbliżsiy fe
styn. — O Iwołai ie oaobnemi plakatami o- 
znajmione będzie.

W dzień festynu na lodzie ślizgawka do 
g idziny 6 zamknięta. (217-1-)

1

Tylko za złr. 7-90
rozsyła za zaliczką lub nadesłanym kwoty 
za poręczeniem rzetelności i trwa

łości firma

IMPORT -GESCHiFT
w Wiednia, II , Welntraubengas. 12

następne 38 przedmioty i
dla gospodarstwa domowego:
6 nożr | z najlep. a n g .  s t a l i  z trzonka- 
6 widelców ( mi z praw. angiel. nowego srebra 
6 łyżek I
6 łyżeczek ) z prawdziwego angielskiego 
1 chochlę ( nowego srebra
1 chochelkę j
2 lichtarze z chińskiego srebra, 6” wysokie 
i sitko do herbaty - „
3 puharki do jaj „ „

Rzeczy niepodobające się będą chętnie w y
mienione. (176-1-6)

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I GĘBY
C U K IE R K I

Dethana
zalecane w iłabośoiach g a r ż ł a ,  s K r y p e s ,  l a p a l t a l n  g a r d ł a ,  s w r r s a J o w a s e e a l r a  w  u s t a c h ,  c m c h n ą c o s a t i  © S e ł c c h a w i ,  
i r r y t a e y l  w  g a r d l e  I  g ę b i e  p r z e z  p a l e n f c  t y t o n i a ,  z a p o b i e g n ą  d i i a t a a i u  B s e r k n r y u s i a ,  Lekarze zalecają je nczegól- 
nićj k a z n o d z i e j o m ,  m ó w c o m ,  p r o f e s o r o m  i ś p i e w a k o m ,  albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. — 

68-12 ) W P a r y ż u  w aptece p. D o t h a n ,  Faubourg At. Denis, SO, — i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne.

FtgniH Horizon*.
r s  AR TH A ED MOULIN.

Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza 
jących Krew we wszelkich słabościach złego przy
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór
nych i zepsuciu krwi. (62 77 )

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin 
aptekarza, 30, ulica Louis le G rand, — w Krako
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn
ku głównym i w aptoce W. Redyka, — w Czerniow
cach w aptece p. Golichowskiego.

i  | |  l  nabrzmiałość,wrzody,
f  J  H  IW  B  rany, zepsucie krwi,
M  f t  N  f i l  wyleczą radykalni e

■  m i m  c o  d e  i - o . * *
najlepszy środek krew czyszczący w chro
nicznych chorobach.

W INO, LIKIER, WYCIĄG PŁYNNY, 
PŁYN i PROSZEK dla użytku na zewnątrz 

Butelka 5 i 10 franków.
Dla uniknięcia fałszerstw, należy wyma 

gać ra k żdej kapsli butelki podpis Paul 
Bon  zo stemplem C. L  i nazwiskiem fa
brykanta kapsli Betts.

W P a r y ż u  apteka angielska P. Paul 
Bon’s, ulica Meyerbeer 4.

W K r a k o w i e  w aptekach PP. Tran  
czyńskiego i Redr/ka. (72-11-13)

ANTOM SUSKI
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 486-1

ma zaszczyt polecić Szanownśj Publiczności swój znaczny transport świeżćj 
i w yborow ej herbaty  prawdzjwćj ch iń sk ie j, k araw an o
w ej i familijnój, którą z p>wodu zakupna znacznćj partyi, po n adzw y
czajn ie n isk ich  cen ach  Jest W 8tanie sprzedawać; niemniej 
znaczny bardzo wybór w in a  w ęg iersk iego , austryach icgo , 
francusk iego, h iszp ań sk iego , reńsk iego  i szam pań
sk iego  itd , w jak najróżniejszych i najlepszych gitnnkach 
na b eczk i, garn ce i butelki po renach bardzo przystępnych, 
również rum y i araki. Próbki na żądtnii rozsyła, zaś tamówiena na
tychmiast uskutecznia cię. (21-2-3)

XIV. międzynarodowy targ machin.
Wrocławskie Towarzystwo gospodarczo-rolnicze urządza po trzynastoletnich’ korzystnych wyni

kach także w roku 1877, mianowicie (178-1-3)

w dniach 7, 8 i 9 czerwca
w  W ro c ła w iu  wSelfeą w ystaw ę I targ  m achin  

i narzędzi s łu żą cy ch  do gosp odarstw a, leśn ictw a
i dom ow ego użytku.

Programów i wszelkich żądanych objaśnień udziela podpisany radca gospodarczy Horn, gr. 
Fcldstr. l lb ,  do którego zgłoszenia najpóźnićj do ostatniego marca adresować należy.

Spóźnione zgłeszenia nie mogą być uwzględnione.
Wrocław, 2 stycznia 1877 r.

Przewodnioząoy wrocławskiego Towarzystwa gospod.-rolniczego.
■I. Seifert. W. Horn.

(J r  z  ą  d  z  a  m  y
towarzystwa loteryjne

ces. król.

1839 r. anstr. losów państwowych
z poręczonemi 3 0  t v y g r a n e m i ,  w połączeniu z 20 sztukami losótu 
węgierskich lub 20 losami gminy m. Wiednia, w miesięcznych sp ła 
tach po zlr. 12. — Program i dostateczne objaśnienie na każde 

listowne zapytanie opłatnie i darmo.
B o K ł a i i n y  k a l e n d a r z  «y l(l* o > V K ii n a  r o k  I H J J  p r z e s y ł a  * lę  

a a  ż ą d a n i e  k a ź i l e i i i n  d a r o m  i u p ł n t s i e ,  (116-22-)
Nyitraś & Ł o , 

w Wiedniu, E arntnerstrasse Nr. 16 (elsernes Hsus)

CHLOKAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  F a r y ż u  r u e  R l a n c l i c  V.

M A T E  de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do u ś p i e n i a ,  nawet wtenczas, kiedy opium nie skutkuje. Dzieciom 

można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i rozdrażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nit 
przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściekania gardła i nie posiada odrażającego smaku. Każda pe
rełka zawiera 25 centigramów chloralu. , ^

8 t r o p  C h l o r a l u  (1 gramme hydrate de Chloral w łyżce; butelka zawiera 250 gramów). 
Dostać można w K ra k o w ie  w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka, we Lwowie 

w aptece p. Mikolascha, — w Wiedniu w aptece p. Nensteina, — w Warszawie w składzie materya- 
łów aptecznych P. Mrozowskiego. (70-12-22)

Sojoowazy włoahl świeżo gprow*dzony Instrum ent muzyczny Jest 
przez zHaCiomitych inuzyków uznano

ocarina ocanna
na której nswet każdy laik już po kilku godzinach ćwiczenia najpiękniejsze kompozycye grać 
może. Nadzwyczaj melodyjny i dźwięczny ton czyni ocarinę najulubitńszym salonowym instru
mentem muzycznym, a przez bajecznie tanią cenę tejże podaną jest każdemu najkorzystniejsza 
spopobnorć do spiawirnia s bie przyjem ej rozrywki. — Oeny są popisem  użycia. (108-4-12)

Nr I. III.
złr. 1 —, >.łr." 160, złr 2 , zlr. 2;5'», zlr. 3 40, złr. 440, złr. 5.40.

Nr. IV. i V. strojone do akompaniamentu fortepianu. Sprowadzić można przez wyłączny skład
U l a n  lV K a n n  w Wiedniu, I. Babenbergerstrasse i .

______________________ Rozsyłka za zaliczką- Odprzedającym ze zniżką.
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Z powodu wyjazdu ą io sprzedania
meble

wszelkiego rodzaju, między temi F o r t e *  
|» i a n ,  oraz rzeczy kuchenne i spiżarniane. 
Wiadomość przy ul. G r o d z k i e j  pod L. 98 
na II. piętrze od godz. 11 do 1. (273-2-5)
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!!Dla cierpiących na piersi!!
Od 30 la t ulubiony i wedle lekarskiej opinii 

wielokrotnie wypróbowany

a ■•“•S c £ 
|  9 ójasa  *®

► kgffl-
Jj «!S &fe ® 25 z  Si*«.-s-s

C Ą e j n s t h o

mm j i

ziołowy sok styryjski
j e s t  z a w s z e  św ie ż y  do  n a b y c ia .  

C e n a  f l a s z k i  8 8  c .

!! Przeciw cierpieniom aerw ow p  
lub osłabieniu! i

J. fin g e lh o fera  eseneya  
na m ięśnie i nerw y  

z  ar oma ty oz ny oh z ió ł alpejskiob.
Bez zaprzeczenia wyborny środek przeciw 

reumatycznym cierpieniom twarzy i stawów, 
zawrotowi, bólom krzyża, osłabieniu nerwów 
i ciała, szczególniej jednak przeciw osła
bieniu części płciowych i powsta

jącym ztąd innym c h o r o b o m.
 _____ Cena flaszki 1 złr.

llPrgeciffsnchntnmpłnc i astmie!!
polecić należy nńlnie rozlicznemi świadec

twami jako wyborny chwalony

ii®  Pur
Sile u p

syrop wapienny z polifosforanu 
wapna.

Szczególniej godnym polecenia Jest dla 
słabowitych lub angielską choro
bą dotkniętych dzieci, gdyż wzma

cnia kości.
Cena flaszki 1 złr.

! Dla cierpiących na zęby!

Stomaion, woda do ust
Dra Brnnn dentysty w Włednln.
Jako wyborna wypróbowana woda do ust 
dla zachowania i wzmocnienia dziąseł; prze
ciw cuchnącemu oddechowi i pokazującemu 

się pruchnieniu.
Cena flaszki 88 cnt.

MACEN-UQUEUR
(KrombMziana)

Likier żołądkowy Dra Hromb- 
holtza.

Likier ten wyrabiany z Bilnych ziół alpejskich, 
doskonale działa na przyrządy trawienia i 
nadaje się szczególniej na polowaniu, na wy
cieczkach w góry i podróży, gdyż rozgrze
wając żołądek wywiera bardzo dobroczynny 

wpływ na zdrowie.
Cena flaszki 1*3 cnt.

Składy utrzymują: w KRAKOWIE pp. Ji. 
T r a u c z y ń s k i ,  H o n s t .  W i s z n i e w s k i  
apt. W .  F e n z ;  w BIAŁY J. Knaus; w BO
CHNI P. Niedzielski; w BUCZACZU D. Neu
mann; w CZERNIOWCACH J. Golichowski 
apt.; w KOŁOMYI Stenzl apt,.; we LWOWIE 
Z. Rucker, J. Piepes, Jak. Beiser, P. Miko
lasch, W. Mar3zalkiewicz apt.; w RADYMNIE 
M. Śmicbowski a p t ; w RZESZOWIE J. Schait- 
ter; w STANISŁAWOWIE Fer. Stecher apt.; 
w STRYJU Leon Gaertner J. Sieb eki; w TAR
NOPOLU W. Stachiewicz; w TARNOWIE 
W. T. A. W ielogór.ki; w TŁUMACZU Sci- 
d<marin & Krauthammer; w ZALESZCZY
KACH Kodrębskiego spadkob. (38-4-12)

Na K a r n a w a ł.
Podpisany krawiec damski, znany Szanownym Da

mom od lat kilk:nastu ze swego wyrobu i dobrego 
kroju wszelferh robót damskich, donosi że su
knie balowe oraz wszelkie inne ubrania szybko i 
po umiarkowanych cenach wykonywać podejmuje się. 
1^* Przyjmuje do nauki kroju. 'B I

(19-3-3) Atlant Ficzeb,
ulica Grodzka Sr. 80 I. piętro.

Podpisany zakład artystyczny w W ie d n iu  polec*

drogi krzyżowe
wedle oryginałów Fiihricha itd. O b r a z y  o l e j 
n e  Nr. I. wys. centymetrów 50, szer. 37, bez ram 
125 złr., z ramami 185 złr. II. wys. 77, szer. 53, 
b. r. 20), z r. 270 złr. III. wy.;. 95, szer. 74, b .r .  
25 ', z r . 350 z lr IV. wys. 126, szer. 95, b. r. 4ć0, 
z r. 610 złr V. wys. 143, szer. 111, b. r. 520 złr., 
7. r. 700 zlr. D r u k i  o l e j n e  VI wys. 50, szer.
37, b. r. 56, z r. 100 zlr. V II wys. 6 t, szer. 48,
b. r. 80, z. r. 140 złr. VIII. wys. 77, szer. 53, b. r.
100, z r. 180 zlr. IX. wys. 90, szer. 68, b. r. 165,
zr. 260 zlr. IV a b l a s z e  m a l o w a n e  X. wys. 
48, szer. 37, ,b. r. 1 0  zlr. XI. wys 53, tzer. 43, 
b. r. 210 złr. XII. wys. 68, szer. 55, b. r. 280 złr.

Licsne listowne nznsnia wysokich urzędów ducho
wnych, które na żądanie chętnie przedłożę, mogą 
Szan. zamawiającym dać rękojmię, że zakład mój 
rzeczywiście tylko dobrych i tanich rzeczy dostar
cza. Wyjątkowo przystaję na spłaty częściowe, w o- 
góle gotów jestem w tym względzie iść na rękę 
kupującemu. Dostawa może w przeciągu 4ch ty
godni nastąp’ć. (135-3-3)

J .  I l e t n d l ,
Kunstanstalt f. kirchl. Malerei und Bildhauerei 

w W ie d n iu ,  Stefansplatz Nr. 7.

W Hojnikn
tuż przy stacyi kolei Gromnik Jest 
kilka sztuk, bubajków  i Ja
łó w e k  od 6 do 12 miesięcy mają
cych również parę krów  młodych 
cielnych, wszystkie sstuki 3/ 4 i 4/ą krwi 
Sborthory, pięknćj budowy, po umiar
kowanej cenić do s p r a e d a n la .

(52-4-4)

M e l a a o g e i i e n *jl PS y
n-yyr bo-

wany óredek do f»rb.,wani>i włosów 
w róż y-T k Y om h . S’ l i d e r  h iB -  
l y ,  t ó ż o i s  y  I >?' s u r la e r  JBPa- 
B t e n p u i v t T  przyl gaj ł  dobrze do 
ciała i nada ą skórze ur.umlną bia
łość. i f r l z n .  m y d l «  ze wszyst
kich najddikatmejaze, & niezbędne dia 
utrzymania delikatnój powłoki ciała. 
Co*©rSjS«**i«ń I l f g a i i i t  włosów 
nie farbuje, lecz swem powolcem dzia
łaniem przywraca dawoy kolor. E t t l l  
d e  C o l o g n e  J ł 8 « r » s a  wzma
cnia włosy i skórę, a nadto u^uwa 
cierpienia głowy, ( t c c t  t o t t l e l o -  
w y  f r a n c u s k i ,  S T a s ty  d o  
z ę b i w  I P e r fu m y  fr a n 
c u sk ie . (13 3 6)

T r a n  r y b i  as B e r g e n  w naj
lepszym gatunku.

Do nabycia w K r a k o w i e  w 
aptece W. REDYKA pod Barankiem.

Dra m A m u m ,  ulic* Vivienns, 36, w Purym.
Syrop ten leczy k r o i ł y  
llo K w J e . w y r i H l y  »T
S J I s ś y e s B c ,  
k r e w .  t64 3 )

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y n u w m .
KĄPIELE MINERALNE przeciw « l * h o ś ł l o i «  

a m k ó r n y m .
SYROP z CYTRYNIANU 
ZELAZA leczy K » n o re ->  
J « ,  i i t r u l y  n u s l e n l u  
i u p l a w y  b l a l e .

Dołączony jest prospekt w polskim języku.
W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego i w 

aptece p. W. Redyka — wjCzerniowcach w aptece 
p. Golichowskiego.

PLUS oc  
C O P A H U

Woda do zębów
Dra J a c k s o n

W  F A K Y Ż 1 J .
Oddawna uznana i oceniona za najskuteczniej

szą dla leczenia i zachowania zębów od próchnienia. 
Utrzymuje bardzo przyjemną woń w ustach, zagaja 
zranienia dziąseł delikatnych i skłonnych do krwa
wienia, uśmierza w jednej chwili najgwałtowniej
szy ból zębów.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP. 
Trauczyńskiego i Redyka, — we Lwowie w aptece 
P. Mikolascha, — w Warszawie w składzie mater. 
aptecz. P.Mrozowskiego,— w Czerniowcach w apte
ce P. Golichowskiego. (76 7 24)

GSto))© S r  I A F T J .
Pierwszy główny skład własnej kopalni

pod firma

O K O Ń
p r z y  r  o  £  u  u l i c y  J a g i e l l o ń H k i ć j

Jpgr zniżył cenę nafty.
Zadauiem tt'go składu jest, by czystością płoraiet ia, siłą dobrego światła 

i bezpieczeństwem od t-szellrch smutr.ych wypadków —  produkt jego w sz ist- 
kie inne nafty przewyższał. (25 i 2 3)

Zwracam zatem u r/agę Szanownój Public ności ra  firmę moją.
w is s B iB o s a i —s w s r ini s s s H w n *  - 'rarr < 0 c m — j JBŁ i» i« r Ł t j q r w w n7iiiaBSBwraBWK ^ ii wn s i i i i s— i ,— — » B K a s a — s — s — — — w w — ■a — — — ^

iWSaHT*1 Ho dzisiejs ego Nru d łąc-:.;t s ę d;a prenumerato! ó*  zamiejscowy ih  
„ C e n n i k  n a s i o n  pkhtewLyeh, jarzyany-eh i kwiatowych A n 

t o n i e g o  P o l e s i l f ’g'O w K r z e s z o w i c a c h  pod Krako i m. “

OdcowiedgialKf m dii*  drukami J ó z e f  Ł a k o c i ó a k i .


